Nr. 250. 


We Lwowie 


Redaktor naczelny 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura redakoyi: ul. Sykstuska |. 40, I. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. i w południe. 

Biura administracyi: ul Kopernika i. 7, par- 
ter (sklep), otwarte od gods. 9 rano do godz, 
wieczorem bes przerwy. 


Przedpłata na „Gazetę Narodowę' wynosi : 


= 


we Lwowie : na prowinoył : sa granicą? 
miesięcznie 2 kor. 2 kor. BO h. 
kwartalnie 6 „ 7 „ 60 „ 10 kcr. 50h 
półrocznie 12 „ IB , — „ 21 . —, 
Za smispę adresn depłaca się 40 hal. 
Wraz z „Ty em mód i powieści" int 


też z warszawskim tygodnikiem „alarmne“ i 12 to, 
mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie "6 kor. 40 h. 
p na ;rewinoyi 9 „ 90, 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. mies'ęornia. 


Statut kraj. Rady szkolnej. 


Organizacya rad szkolnych kraj. we 
wszystkich innych krajach koronnych opiera 
się na ustawach krajowych, wydanych w 
ramach ustawy państwowej z 25 maja 1868. 
W jednej tylko Galicyi organizacya ta czyli 
statut opiera się dotychczas na wcześniej. 
szem od tej ustawy państwowej postanowie- 
niu cesarskiem z dnia 20 czerwca 1867, a za- 
tam na rozporządzeniu, Statut ten ustawy 
państwowe a w szozególności ustawa z dnia 
35 maja 1868 oraz ustawa z dnia 14 maja 
1869 pozostawiły wprawdzie nienaruszonym, 
ale przez to nie nadały mu mocy i znaczenia 
ustawy i w sprawie tej nie przyznały sejmo- 
wi FE oyjaliomo kompetencyi ustawodawczej 
ugerszej, niż sejmom innych krajów koron- 
nych. Do wydsnia osobnej ustawy o radzie 
szkolnej kraj. w Galicyi nie przyszło, statut 
jej pozostał rozporządzeniem, które w róż 
nych swoich postanowieniach zmieniane było 
z biegiem ozasn nietylko drogą u tew krajo- 
wych, lecz także drogą postanowień cesarskich 
i rozporządzeń ministeryalnych. 

Podstawa prawna, na której organiza- 
cya naszej najwyższ:j magistratury szkolnej 
się opiera, jest więc chwiejną a nadto na- 
der niejasną. Statut naszej rady szkolnej kraj 
w wielu swoich postanowieniach :formułowa- 
ny jest nadzwyczaj niejasno i dopuszcza 
różne i sprzeczne interpretacye. Wystąpiły 
one nieraz jaskrawo i w rozprawach sejmo- 
wych i w praktyce władz szkolnych, po dłu- 
gich sporach utarła się w końcu pewna inter- 
pretacya i znalazła swój wyraz w regulami- 
nie czynności rady szkolnej kraj., zatwierdzo 
nym rozporządzeniem  ministeryalnem z 21 
kwietnia 1885. Interpretacya ta nie zawsze 
jednak wynika z brzmienia statutu a w nie- 

tórych pnnktach wydaje mn się wprost 
przeciwną. 

Organizacya rady, stworzona statutem, 
jakkolwiek pierwotnie mogła być dobrą i da- 
nym stosunkom odpowiadać, z biegiem ozasu 
straciła te zalety. Ogromny wzrost szkół i 
agend szkolnych, oraz wielka ich rozmaitość 
sprawiły, że punkt ciężkości zaczął się z po- 
siedzeń pełnej rady przenosić na pnr 
sekcye, których statut nie przewidział i które 
nie mają stałej i pewnej organizacyi. Przeciw 
statutowi podnosiły się nadto w Sejmie i w 
opinii publicznej niejednokrotnie skargi Ru- 
sinów, że nie mają w radzie szkolnej zape- 
wnionago prawaia udziaju i skargi tych wy- 
znań, które w niej nie były woale reprezento- 


e. 

Z tych wszystkich powodów komisya 
szkolna uznała za potrzebne i wskazane, aże- 
by organizacyę rady szkolnej krajowej oprzeć 
na osobnej ustawie krajowej. Projekt 
takiej ustawy uchwalony przez komisyę ma 
też na celu: 1) dać radzie szkolnej organiza 
oyę stałą, opartą na ustawie kraj., która ġa- 
dnem rozporządzeniem nie może być zmienio- 
ną; 8) dać jej organizacyę pewną i uchylić 
wszelkie wątpliwości, do których stylizacya 
obeonego statutu daje powód; 8) wprowa- 
dzić w jej urządzenie miany, podyktowana 
deświadozeniem i niezmiernym wzrostem szkół 
i agend szkolnych; 4) uwzględnić życzenia 
posłów narodowości ruskiej ; 5) uwzględnić ży- 
czenia wyznań, dotychczas w radzie nie re 
prezentowanych tj. dopuścić także reprezen- 
tantów wyznania ewan.ieliokiego i żydow- 
skiego. j 

Bardzo ważną jest także sprawa podzia- 
ła rady na sekcye, co niewątpliwie ułatwi jej 
urzędowanie. 


Sejm. 
21 posiedzenie II. sesyi VIII. perj. sejm. 
Lwów 31 października 
Dzisiejsze posiedzenie sejmu otworzył 
marszałek kraj. Stanisław hr. Badeni o godz. 
10:80 przed poł. Le 
Przed przystąpieniem do porządku dzien- 


APOLINARY JAWORSKI 


uredzony w r. 1825, zmarli 24 pa- 
śdziermika 1904. 


(Ciąęp dalszy), 


WystąpieniePolaków i Słoweńców z ra 
dy państwa było głównym powodem dymisyi 
ministerstwa, które ohoiało węrawdzie walkę 
z nimi prowadzić do ostateczności, rozwiązać 
sejmy i wpływać na wybory, ale nie uzy- 


‘skalo na te kroki zezwolenia cesarskiego. Ha- 


sner i kwietnia 1870 podał się w Peszcie do 
dymisyi, 4 kwietnia przybył cesarz do Wie- 
dmia i polecił Alfredowi hr. Potockiema *) 
słożenie gabinetu. 

W rzędzie postaci, które jaśniały w Ży- 
ciu publicznem ostatnich ozasów, mało było 
bardziej pociągających, aniżeli hr. Alfred Po- 
tocki. Był on żyjącą antytezą wad magnata 
polskiego z czasów złotej wolności. 

O wojewodzie z „iionfederatów bar- 


3 Źródła : Hr. St. Tarnowski, Alfred hr. Po- 
tocki Przegląd polskć 1889. Hr. Ludwik Dębicki, 
Alfred Potocki 1889. Heirich v. Hulban, Alfred 

Potocki Wiener Zeitung 1889. Kazimierz 
Skrzyński, Alfred hr. Potocki Wiek 1886. Beust 
mAne drei Viertel ahrhonderten* 1887, „Dreissig 
hre aus dem Leben eines Journalisten« 1898. 
Czas 1870, Przegląd po'ski 1867—71. Gazeta 
Narodowa 1867 - 11. 


paree r 


Wtorek dnia l Listopada 1904. 


GAZETA NARODOWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


nego odczytali sekretarze wniesione petycye 
oraz interpelacye : pp. Krempy i tow. w 
sprawie urzędowania starosty Jagoszewskiego 
iKrzysztofowicza i tow. w sprawie 
regulacyi Czeremosza. 

Z kolei zabrał głos komisarz rządowy 
wiceprezydent namiestnictwa Włodzimierz hr. 
Łoś i odpowiedział na interpelacye pp.: 
Kremopy i tow. w sprawie niestosowania 
się do przepisów ustawy szkolnej władz 
szkolnych; p. Krempy i tow. w sprawie 
miejskiej Kasy oszczędności w Żywcu; p. 
Kramarczyka i tow. w sprawie regu- 
lacyi i obwałowania małej Wisły; p. dr. 
Głąbińskiego i tow. w sprawie za- 
mknięcia klinik na uniwersytecie lwowskim; 
p. Filipa Włodka i tow. w sprawie za- 
łatwienia protestu przeciw wyborom rady 
gminnej w Głębokiej powiatu gorliokiego; 
p. ks Bohaczewskiegoi tow. w spra- 
wie regulacyi rzeki Swiecy; p. dr. Oleś n i- 
okiego itow. w sprawie korespondencyj 
władz administracyjnych z gr. kat. urzędami 
wc a w języku polskim i p. ks. B o- 

aczewskiego i tow w sprawie wy- 
borów do rady gminnej w Turzy wielkiej, po 
wiatu dolińskiego. 

Z porządku dziennego przystąpiła izba 
do dalszej dyskusyi nad sprawozdaniem ko- 
misyi dla reform agrarnych w sprawie two- 
rzenia włości rentowych. 

Sprawozdawca p. Hupka zabrawszy 
głos, zaznaczył zwiększoną jeszcze od trzech 
lat aktualność sprawy i coraz życzliwsze za- 
interesowanie się nią w kołach ludności rol- 
niezej, skoro próby zdepopularyzowania pro- 
jektu, podjętej przed trzema laty ze strony 
jednego z polskich stronniotw ludowych po 
doznanej wtedy niebawem porażce, obecnie 
już nawet nie próbowano ponowić, skoro na- 
wet radykalna ruska agitacys przeciw pro- 
jektowi utraciła w ostatnich ozasach ogromnie 
na pewności siebie i natężeniu. 

Mowca wykazuje dalej, że mimo wadli- 
wości i braków w ustawie, wadliwości tego 
rodzaju, które dopiero po latach mogą się dać 
we znaki i co do których jest dość czasu, by 
wola sejmu mogła je w odpowiednej drodze 
usunąć, wprowadza ten projekt takie urzą- 
dzenia, które nie tylko ogólnie społecznym 
potrzebom wybornie odpowiadają, ale są za- 
razem jednem z największych dobrodziejstw 
dla ludności włościańskiej, Mowcea odpiera z 
kolei rzeczone zarzuty, podniesione przeciw 

ostanowieniom projektu przez pp. Mogilnio- 
AE Oleśnickiego i Korola. 

Zastrzega się przeciw wszelkim przez o- 
pozycyjnych mowców wyrażorym życzeniom 
wprowadzenia do komisyi dla włości rento- 
wych zastępców narodowości lub klas spo- 
łecznych jako takich, co narodowościowe lub 
klasowe interesy zastępować tam mają 

Komisya dla włości rentowych nie może 
mieć charakteru jakiejś „ad hoc“ wybranej 
komisyi parlamentarnej. 

Komisyą będzie organem do osiągnięcia 
jedynie ekonom cznych i społecznych celów 
u:tawy powołanym i jedynemi kwalifikacya- 
mi, jakich od jej przyszłych członków wy- 
magaóby należało, będzie objektywny sąd o 
ludziach i stosankach poparty dokładną zna- 
jomością stosunków agrarnych w kraju, oraz 


zdolność do pracy, poparta zapałem i poświę, 


ceniem dla sprawy. 

Przechodząc do zarzutów, czynionych 
treści sprawozdania komisyi, wykazuje mowca 
że komisya musiała już teraz zaznaczyć po- 
trzebę wydania ustawy o odrębnych przepi- 
sach spadkowych dla właścicieli włości rento- 
wych, lecz k-restyę przeprowadzenia tej no- 
wej reformy pozostawia komis a z całym 
spokojem przyszłości na podstawie nabytych 
przez praktykę przy tworzeniu włości rento- 
wych doświadczeń. ; 

Tym zaś z mowców opozycyjnych, któ- 
rzyby ohoieli już raz skończyć z nowymi 
projektami reformy agrarnej, odpowiada mow- 
ca, że zamknięcia działalności ustawodawczej 
i inioyatywy w jakimkolwiek kierunku nie 
doczekają się nigdy, zwłaszcza w dziedzinie 
reform społecznych, chyba, żeby chcieli do- 


skich“ mówi Miokiewicz ; „Patryota wielki, 
ale ma w seroma wielkie rogi dumy — te rogi 
często Boga i ojczyznę miewają za nie-. 
Alfred Potocki przez całe swe Życie da- 
lekim był chociażby tylko od cienia dumy, 
nie znał też innej ambicyi, jak sumienne 
uczucie obowiązku spełnianego, często wbrew 
skłonnościom i upodobaniom w celu służenia 
Bogn i ojozyżnie. Dawny magnat z saskich 
ozasów widział siebie w ojczyźnie i jednoczył 
ją z przyszłością swego rodu, — p. Alfred 
Potocki natomiast pracował z rzadką bezoso- 
bistością i zaparciem się siebie, wszelką poli- 
tykę familijną, zwracającą się przeciwko in 
teresom ogółu, potępiał, zwykł był też ma 
wiać,'że gdy czyta historyę Polski, szozegól- 
ną mu sprawiają przykrość rozterki histo- 
rycznych rodów w ciężkich chwilach, że też 
w nich ważua na przyszłość leży przestroga. 
Magnat z saskich czasów krzyczał velo na 
sejmikach i rozbijał życie publiczne, — hr. 
Alfred Potocki był uosobieniem karności i 
spokoju, starał się też skupiać rozprószone 
siły do jednego celu. Duszą magnata saskich 
czasów, jak wichry, wstrząsały namiętności, 
hr. Potocki był beznamiętnym, a jeśli go co 
szczególnie kosztowało i wiele mu sprawia- 
ło przykrości, to właśnie zadawanie gwałtu 
swojej dobroci, Magnat z saskich ozasów, jako 
poseł na dworach zagranicznych doprowadził 
do tego, że go z powodu gadulstwa wyklu- 
czano z tajnych konferencyj ciała dyploma- 
tycznego, hr. Alfreda Po ockiego wyszczegól- 
niała ścisła dyskrecya i ostrożna powścią- 
gliwość słowa. Polski magnat z saskich cza- 
sów szedł do celów swoich na przebój i bez- 
względnie kruszył przeszkody, Alfred hr. Po- 
tooki z wygórowaną często delikatnością po- 


— Jo 


czekać się zatamowania rozwoju społecznego. uogólniając winy jednostek często się mówi, 
Mowca wyraża nadzieję, że na dalszą akcyę | lecz wśród krwawych walk o wolność, wśród 


ustawodawczą sejmu na polu poprawy na- 
szych stosunków agrarnych nie długo przyj- 
dzie nam ozekaó, przyznaje jednak, że wie 
kie dzieło reformy agrarnej przeprowadzone 
być musi powoli, małymi i ostroźnymi kro- 
kami. 

Bo trzeba najpierw ludność rolniczą 
kraju stopniowo do nadejść mających zmian 
przyzwyozsjać. Trzeba się liczyć nie z negu- 
jącą wszystko agitacyą, lecz z tym skrajnym 

onserwatyzmem naszego włościanina, który 
zrazu na wszelką nowość patrzy nieufnie. 
Ale zrazu tylko, bo wnet zdrowy chłopski 
rozum i zrozumienie swych potrzeb nakaże 
oswoić się i przyjąć pożyteczne nowości. 

Mowes przechodzi dalej do zarzutów 
natury politycznej. Polemizując z wywodami 
p. dra Oleśnickiego, wykazuje, że obawy te 
go posła, jakoby jednym a celów tej ustawy 
byłe tworzenie w okręgach wyborczych mniej - 
szej własności nowych głosów wirylnych są 
nieuzasadnione. Mowca powołuje się pod tym 
względem na dotychczasową praktykę na 
miestnictwa przy udzielaniu konsensów na 
tworzenie nowych ciał tabularnych, która to 
praktyka po wprowadzeniu nstawy o wło 
ściach rentowych żadnej nie ulegnie zmianie. 

Przechodząc do zarzutów posłów ruskich, 
jakoby głównym celem tej ustawy było kolo- 
nizowanie wschodniej Galicyi przez Mazurów, 
wykazuje, że celu takiego niema, że gdyby 
nawet był, to osiągnięcie go na podstawie 
tej ustawy byłoby nie.nożliwem,. gdyż nie 
tworzy się żadnej komisyi kołonizacyjnej i 
nie przeznacza się na te cele żadnych fun- 
duszów. Tego posłowie ruscy nie chcą zrozu- 
mieć, że podczas gdy w zaborze pruskim two- 
rzy się przy pomocy ogromnych, na przepa- 
dłe niemal danych fundaszów Kkolonizacyj- 
nych niemieckie włości rentowe na polskiej 
ziemi, to u nas we wschodniej Galicyi tere 
nem de tworzenia włości rentowych będą 
polskie obszary dworskie, że przez parcelacyę 
tych wśród ruskiej przeważnie ludności po- 
łożonych obszarów musi się nieuchronnie zna- 
czna część tej polskiej ziemi w ruskie dostać 
ręce. 

Miejscowi bowiem  parcelanci"będą mieć 
już z samej natury r.:eczy i wyższości paite- 
lacyi sąsiedzkiej nad kolonizacyjną piynące 
pierwszeństwo. Jeżeli więc posłowie ruscy tej 
ustawy się obawiają, to mają chyba bardzo 
mało zaufania do sił żywotnych własnego 
narodu. F - 

Wreszcie w odpowiedzi ne wywody dra 
Korola, który mówił o krzywdach, iakich lud 
zarówno ruski, jak i polski od większości 
sejmowej doznaje, o nierówności ciężarów, 
odmawianiu przez większość słusznych praw 
ludowi i który w imię tych urojonych krzywd 
apelował do posłów polskiego stronnictwa 
ludowego, by Rusinów w ich onorze prze::w 
tej ustawie poparli, zaznacza mowca, że je 
żeli ta ustawa jest krzywdą dla ludu, to ta- 
kich krzywd uchwaliła większość już szereg 
cały a będzie ich jeszcze więcej. 

Mowca wylicza cały szereg ustaw, jak 
zrównan'e ciężarów szkolnych, reformą usta 
wy drogowej, ustawy komasacyjne, oraz urzą- 
dzeń jak kasy Raiffeisena, szpitale, szkoły. 
których stały rozwój zmusza sejm do po- 
ważnych obaw o równowagę  bndżetową 
kraju. 

Jeżeli może być w ogóle mowa o zanie- 
dbywaniu przez większość sejruową interesów 
i żywotnych potrzeb jakiejkolwiek klasy spo- 
łecznej, to skonstatować raz przecie trzeba, że 
jes: istotnie jedna klasa społec na, której po- 
trzeby nie znajdują w sejmie należytego po 
parcia, której interesy ekonomiczne zawsze na 
korzyść innej klasy tj. ludności wiejskiej są 
poświęcane, a tą klasą społeczną jest właśnie 
ta, do której większość członków sejmu na- 
leży, klasa jedno lub kilkuwioskowych wła- 
ścicieli ziemskich. Ta klasa społeczna zerwać 
już raz winna z dotychczasowym fałszywym 
wstydem zakrywania swej nędzy i upadku. 
Wstydzić się bowiem niema czego. Bo nie 
wskutek zbytków i lekkomyślności, jak to 


stępował zawsze suapićr in modo, 
zadrasnąć oudzej miłości własnej. 


Dawny magnat z saskich czasów impo- 
nował kai i przepychem, san! hulał, a uci- 
skał drugich, Alfred Potocki nie chcial impo- 
nować nikomu, a jednak imponował wszyst- 
kim pełną prostoty powagą charakteru, był 
skromnym, nie lubiał ostentacyi, a uciskieiu 
się brzydził. Magnat z saskich czasów zaskle- 

iał cały świat swój polityczny w zaścianku, 
nr. Alfred Potocki patrzył na świat szeroko 
i odznaczał się wykwintną zachodnio-europej - 
ską kulturą. Dawny magnat z saskich czasów 
widział w konserwatyzimie środek do zacho- 
wania swoich przywilejów, — hr. Alfred Po- 
tocki bronił myśli reformy i zrównania cię 
źarów. 


Hr. Alfred Potocki pamiętał zawsze o 
tem, że posiadanie znacznych obszarów zie- 
mi jest nietylko prawem, ale wielkim naro- 
dowym obowiązkiem, że też ziemię wolno tyl- 
ko powierzać w zarząd i wydzierzawiać tym, 
którzy o narodowych obowiązkach pamiętają. 
Stanowozość nie leżała w jego naturze, ale 
wynikała z przekonania, że stan wczym być 
trzeba ; ile też razy zdobywał się na stanow- 
gzość, jak np. w sprawie dymisy! namiestni- 
ków, którzy głosowali w Trdz'a państwa 
przeciwko jego rządowi, w sprawie hnilickiej, 
1 w sprawie obrony rządu krajowego na Ko- 
le sejmowem, czynił to z największeia wysile- 
niem.To jednak, co inni przeprowadzali ze sta- 
uow zościęą, robił Potooki niezwykłym urokiem 
swej indywidualności, ujmując ludzi ukrytem 
pod zimnemi angielskiemi formami obejścia 
szczerozłotem, po'skiem sercem, na wskróś 
przenikającą je szlachetnością i niezrówna- 
nym taktem. Ludzie nie bali się go wpraw- 


nie chcąc 


nadludzkich nieraz poświęceń i wielkich cier- 
pień, wśród ciężkiej i nad siły nieraz obywa- 
telskiej pracy, doszła ta klasa rolnicza do 
obecnego ciężkiego upadku, upadku, który 
dla przyszłości społeczeństwa nie może być 
obojętnym. 

Mowca kończy prośbą, by ustawę o 
włościach rentowych w szczegółowej dysknsyi 
przyjęto bez zmiany. 

Przemówienie mowcy przerywała izba 
kilkakrotnie hucznymi oklaskami. 

Po udrzuceuiu wniosku p. dra Mogilni- 
okiego o przejście nad proponowaną ustawą 
do porządku dziennego przystąpiła izba do 
dysknsyi szczegółowej. 

Sprawozdanie z tej 
łowej podajemy w rubryce 
chwili“ 


dyskusyi szczegó- 
„Z ostatniej 


Z sejmów. ' 
Idylia ma Bukowinie. 


Jak wiadomo, przed ostatnimi wyborami 
do sejmn bukowińskiego połączyli sią Niem- 
oy, Rusini i żydzi i utworzyli tzw. etronni- 
ctwo „wolnomyślne*, które dzięki poparciu 
rządu zwyciężyło przy wyborach stronnietwo 
ormiańsko=polskie i rumuńskie. Nowy prezy- 
dent Bukowiny, dr. Bleyleben, doprowadził 
obecnie w sejmie bukowińskim do zgody 
wszystkich stronnictw, których reprezentanci 
podpisali następnie warunki i protokół ugo- 
dowy. Czerniowiecka Gag. pol. pisze o tej 
sprawie: 

Po dłuższych rokowaaiach zawartą i 
podpisaną została onegdaj ugoda między re- 
prezentantami stronnictw konserwatywnych w 
sejmie t. j. stronnictwa ormiańsko polskiego i 
rumuńsk ego z jednej strony. a partyą wolno- 
myślną, posiadającą obecnie większość w sej- 
mie. z drugiej strony. Myśl zawarcia ngody 
celem zgodnej pracy nad ważnemi sprawami 
kraju i jego mieszkańców wyszła od” stron- 
nictw konserwatywnych. Na polu najważniej- 
szych zagadnień, zaprzątających obecnie umy- 
sly polityczne całego kraju, nastąpiło pojed- 
nanie i po raz pierwszy może od czasu istnie- 
nia autonomii krajowej zamanifestowała się 
na środowem posiedzeniu sejmu zgoda i har- 
monia wszystkich narodowości, w kraju za- 
mieszkałych, a w sejmie reprezentowanych, 
a zatem Rumunów, Rusinów, Polaków i 
Niemców. | x 

Pierwszym objawem pojednania się stron- 
niotw i zgody żywiołów w naszym kraju by- 
ło jednogłośne uchwalenie statutów założyć 
się mającego bukowińskiego banku krajowego 
i ustawy o konwersyi długu propinacyjnego. 
Dochody z tranzakcyi tej obrócone być mają 
na polepszenie płac nauczycieli szkół ludo- 
wych i lekarzy gminnych. Ustawa o regula- 
cyi płac nauczycielskich uchwaloną też zo- 
stała wśród frenetycznych oklasków na piąt 
kowam posiedzeniu. 


, Narodowa i polityczna sytuacya jest w 
tej chwili tego rodzaju, że hasło do pojedna- 
nia, które wyszło od posłów, spotka się nie- 
wątpliwie z echem szczerego uznania u naj- 
szerszych warstw naszego społeczeństwa. Obóz 
wolnomyślny, po krótkiej wprawdzie, lecz za 
ciętej walce o wyłączną hegemonię i prze- 
forsowanie u:hwał, kryjących w sobie zarze- 
wie ciągłego niepokoju 1 wzburzenia  społe- 
cznego, przyszedł niewątpliwie do przekona- 
nia, iż walke ta jest równie bezskuteczną, 
jak i wielce dla kraja i dla niego samego 
szkodliwą Bezskuteczną jest ona, albowiem 
żaden z Żywiołów i stanów, przeciw którym 
była ona wymierzoną, nie zmalał na siłach i 
nie osłabł; przeciwnie w atakowanych roz- 
budziła się tem większa energia odporności i 
sprawiła to, że nawet wręcz sprzeczne między 
sobą organizmy, jak partye konserwatywne i 
stronnictwo środka stanęły jednolicie prze- 
ciw przesadnym zakusom. Że skłonność do 
ugody w związku „wolnomyślnych* wzięła 
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wnego, a dotychczas miarodajnego odłamu 
tego stronniotwa zdobywa sobie przewagę 
umiarkowanie i opinia, że najpewniejszą obro- 
ną reprezentowanych przez to stronniotwo in- 
teresów jest wyrozu'niałość i sprawiedliwość 
wobec słusznych praw wszystkich narodowych 
społeczeństw, istniejących w kraju. 


Opozycya w G. Austryl 

Sejm górnoaustryacki uchwalił jednogło- 
śnie bez dyskusyi wyrazić ubolewanie z po- 
wodu postępowania rządu w sprawie uznania 
egzaminów prawaiczych, złożonych na uni- 
wersytecie zagrzebskim, dalej z powodu zało- 
żenia słowiańskich klas równoległych w semi- 
naryach niemieckich na Slązku — a w końcu 
z powodu używania języka węgierskiego przez 
władze wojskowe. 


Z Warszawy 


piszą do Dren. pozn.: ! 

Wstrząsające sceny, jakie się działy nie- 
dawno w głębi Rosyi, przeniosły się dziś do 
naszego kraju Obecnie i u nas nie ma juź 
rodziny, któraby nie posiadała najbliższych 
na teatrze wojny. Za ściąganymi rezerwistami 
ciągną do miejsce zbornych setki i tysiące 
matek, żon, dzieci, zapytując z niemą rozpa- 
czą: oo będzie z nami?.. Groźny okrzyk, jaki 
towarzyszył w Resyi wsadzanym gwałtem do 
wagonów rezerwistom ze stron dalekich: „na 
uboj!* — powtarza się teraz po naszemu: 
„Na śmieró i na zagładę!* Bo nikt nie wie- 
rzy, ani u nas ani w Rosyi, by ci biedacy szli 
na kraniec świata po zwycięstwo. I oni sami 
przekonani są, że nie powrócą, że jeśli ich 
kula japońska nie sięgnie, to złamie niedosta- 
tek, zje klimat lub choroba - a jeśli rana 
się przytrafi, to znikąd pomocy nie będzie... 
Pod tym względem wyrobiły się zwłaszcza 
wśród mas przekonania aż do pewnego sto 
pnia przesadzone. Ponieważ istotnie początek 
kampanii był oo do zaprowiantowania i po- 
mocy sanitarnej pożałowania godnym, przeto 
ogół jest przekonany, że stosunki pozo or 
niezmienionymi, Są one obecnie troch, lepsze, 
jakkolwiek daleko im do normalnych i pra- 
widłowych — ale opinii raz w lud zakorze- 
nionej, nikt zmienić nie może.. „Na uboj !*— 
i basta. 

Pod Nowo-Radomskiem powtórzyła się 
znów scena, jakich południe Rosyi przed kil- 
ku me.iącami tylekrotnie było świadkiem, to 
jest, że się kobiety kładły pod pociąg z od- 
jeżdżać mającymi i że dopiero siłą trzeba je 
było stamtąd usuwaó. To semo dziać się MIĄ-. 
ło pod Częstochową. P 

Nie należy też mniemaó, że mobilizacya 
ogranicza się na rezerwistach s brygad strze- 
leokich, znajdujących się w 19 powiatach 
Królestwa polskiego, a pozatem na Litwie 
Podolu, Wołyniu, Ukrainie, oraz przeważnie 
w okręgu wojskowym moskiewskim. Wcale 
nie. Żaden rezerwista nie jest pewnym. Ale 
pojedynczyvh nachodzi się w nocy. Przycho- 
dzi żzndarm i policyant — i prosto do ko- 
szar. Z tych mnóstwo, których nie zastano w 
doma, a dano znać, o co chodzi, ucieka lub 
zamierza uciekać. Dzió widziałem partyę o- 
koło 300 ludzi, otoczonych wojskiem z doby- 
tymi pałaszami. Byli to widocznie ci, którzy 
nie stawili się na wezws” ». Takich nie ka- 
rze się zbyt surowo, cza 1 nawet wcale. Nie 
ma ozasu na karę, Zreszią pójście na Daleki 
Wschód uważa władza wojskowa, i słusznie, 
za dostateczną karę. 

Zeszłej niedzieli były bójki pomiędzy 
socyalistami a policy, a :a przedmieściu 
Wolskiem zabito rewirowego Lewandowskiego 
jego własną szablą, którą mu wydrzeć zdo- 
łano. Przy tej sposobności raniono także po- 
moonika komisarza i kilku wojskowych. Are- 
sztowano tego dnia 20 do 30 osób. Kilka dni 
bawił w Warszawie minister oświaty pan 
Głazow w towarzystwie wiceministra księcia 
Głalicyna. Ciekawy szczegół: mieszkanie mi- 
nistra zachowywała polioya w jak najściślej- 
szej tajemnicy, pod pozorem, aby go nie prze- 
śladowano zbytnią masą prośb i podań. Mi. 


górę, jest oznaką, że przynajmniej wśród pe-' nister, wysiadając z wagonu, odezwał się do 


dzie, ale bali się zrobić mu przykrość, — tak, 
jak ion też unikał wszystkiego, co kogoś mo- 
że zaboleć. 


Cesarz zuał hr. Potochiego od dziecka 
wiedział, że na niego może liczyć, jak na 
Zawiszę i zupełnie szczerze z nim mówić, Za- 
sięgał też jego rady w ważnych chwilach. Hr. 
AltredPotocki niczego cesarzowi odmówić nie 
umiał, a wracając z jednej audyencyi rzekł: 
„Jek się cesarz aa mnie popatrzy swojemi 
szlachetnemi 3 dobremi oczyma, ja nie mam 
siły mówić N. Panu rzeczy, mogących przy- 
sporzyć mu jeszcze zmartwień, których ma 
tyle*. 

Tak w życiu ;jrywatnem, jak i publicz 
nem cechowała hr. Potockiego szeroka ręka; 
kiedy jedna z licznych fabryk. których był 
współzałożycielem upadła, poświęci on bez 
żadnego do tego obowiązku blisko milion ze 
swego majątku na zupełae wynagrodzenie 
azcyonaryuszów. \ 


Za młodu hr. Alfred Potocki bawił długi 
ozas w Anglii jako attaché austryacki pod 
kierunkiem swego sawagra, księcia Dietrich- 
steina, wyniósł też stamtąd pojęcie zdrowego 
konserwatyzma, który zachowuje tradycyę, a 
nie odrzuca retorm. Z czasów pobytu hr. Po- 
tockiego w Londynie, gdzie był ulubieńcem 
towarzystwa angielskiego, opowiadają nastę 
pującą anegdotę, za której autentyczność nie 
śmielibyśmy ręczyć. Słysząc wiele o wpływie 
towarzyskim hr. Alfreda Potockiego, pragnął 
go poznać nóżniejszy cesarz Francuzów, Na- 
poleon III i pytał się jednego z jego przy- 
jaciół, czyli może z nim się zejść. Hr. Po- 
tocki miał odpowiedzieć, że się poradzi prze- 
łożonego swego, ambasadora austryackiego, 


czy nio nie ma przeciwko temu? Ks. Dietrich- 
stein odradził hr Potockiemu zaznajomienia 
się z Napoleonem ze względu na jego sto- 
sanki z rewolucyonistami włoskimi i ciągłą 
skłonność do konspiracyi, z której później 
nie wyleczył się na tronie. Hr. Alfred Po- 
tooki więc. idąc za radą szwagra, grzecznie się 
wymówił.Gdy potem podozas wystawy paryskiej 
hr. Alfred Potocki prosił o audyencyą u Na- 
poleona III, zamiast audyencyi miał ma 
przysłać Napolecn III zaproszenie na obiad 
dla niego i dla jego żony, hrabiny Alfredowej, 
o której rękę się swego ozasu starał bezsku- 
tecznie brat stryjeczny cesarza, książę Napo- 
leon. Skoro p Alfred wszedł do Taileryj, po- 
witał go Napole'«* Ili ze szezegolną uprzej- 
mością słowami: „Panie hrabio, cieszy mnie 
niewymownie, ża obecze moje stanowisko po- 
zwala panu hrabiemu zaznajomić się ze mną, 
nie czyniąc mu żadnej ujmy* (sans dóroger). 
.,, Hr. Alfred Potocki nie miał nieprzyja- 
ciół, a polityczny przewódoa izby panów, dr. 
Unger, po upadku rządów hr. Potockiego za- 
znaczył w izbie panów, że nigdy polityczne 
wek riki nie łączyło się z większą oso- 

istą czoią. 


(C. d. n.) 


pd 
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obecnego p. Schwarza, jako kuratora okręgu 
naukowego, mniej więcej w te słowa: „Przy- 
byłem stwierdzić osobiście doskonały i wzoro- 
wy stan edukacyi publicznej warszawskiego 
okręgu naukowego, mający służyć z» wzór 
reszcie państwa*. Naturalnie, jeśli się tak z 
góry rzecz postawi — nie ma co inspekcyo- 
NOWAĆ. 


Zatarg angielsko-rosyjski. 


Prawitielstwiennyj Wiestnik (najwyższy 
urzędowy organ rosyjski) ogłasza następujący 
telegram rosyjskiego ministra spraw zagr. hr. 
Lamsdorfa do ambasadora rosyjskiego w Lon- 
dynie hr. Benkendorffa, datowany z Uarskiego 
Sioła 28 bm.: 

„Ożywiony życzeniem, aby wszystko, 00 
zaszło na Północnem morzu, jak najdokładniej 
zostało wyjaśnione, uznał nasz monarcha za 

ożyteczne sprawę tę, stosownie do zasad 
haagskiej konwencyi, przekazać międzynaro- 
dowej komisyi śledczej, celem dokładnego 
zbadania. Z najwyższego rozkazu wzywa się 
W. Eksceloncyę do zaproponowania 
angielskiemu rządowi tego środka 
załatwienia sporu“ 

Ambasador Benkendorf odpowiedział je- 
szeze tego samego dnia co następnje: 

„Zawiadomiłem lorda Lansdowne o te- 
legramie W. Ekscelencyi, nadesłanym mi 
dzisiaj z Carskiego Sioła. Rząd angielski 
przyjmuje propozycyę przekazania zajścia na 
Półnoonem morzu w całej swej doniosłości 
międzynarodowej komisyi, przewidzianej w 
konwenocyi haagskiej*. 

Naturalnie, że za pośrednictwem fran- 
couzkiem było to już w Londynie naprzód 
ułożone, tylko gabinet angielski nie chciał 
pierwszy wystąpić urzędowo z tym sposobem 
chwilowego zagodzenia zatargu — uczynił to 
oar. Do tego odnosi się ustęp southamptoń- 
skiej mowy premiera angielskiego, że jeśli 
sprawa na groźne nie zeszła tory, należy to 
zawdzięczać mądrości cara Ale ta mądrość 
cara jest trynmfem Anglii. 

Z tchem zapartym wyglądała dyploma- 
oya, wyglądał świat handlowy, jaki będzie 
przebieg zatargu — a najbardziej we Fran- 
cyi; tam też z ogromnem przyjęto zadowole- 
niem zażegnanie starcia, któreby stało się 
nieuchronnem w razie, gdyby flota angielska 
przytrzymała flotę Rożdiestwieńskiego. Co 
się działo w umysłach francuskich, najlepiej 
dowodzi ten fakt, że z wyjątkiem jednej ga- 
zety prasa francuska ani zlekka nie potrąciła 
o pytanie: jaka rola przypadnie Francyi w 
razie wojny angielsko rosyjskiej? 

Trzy ozwarte przemysłowego eksportu 
Francyi idzie do Anglii, kurs renty rosyj- 
skioj spadnie prawie do zera, a Francuzi po- 
siadają tej renty za sześć czy nawet siedm 
miliardów — a oo najgorsze, połączone floty 
rosyjska i francuzka ani myśleć nie mogą, 
aby podołały angielskiej. A nadto minister 
Pelletan tak zdezorganizował flotę francuską, 
socyalistyczny żywioł niekarności, także dzięki 
Pelletanowi, tak się w kołach majtków a 
i maszynistów  rozwielmożnił, że podobno 
flota francuzka w praktyce nie o wiele oka- 
zała się lepszą od rosyjskiej. Caly naród 
francuski w ogóle stanowczo opiera się woj- 
nie z Anglią, bo też nie przeciw Anglii za- 
warłaby republika ślub pobratymstwa z oa- 

ratem, tylko przeciw Niemoom... 
zaa Rałość przeto we Francyi wialka, choć 
dła przyzwoitości nie bardzo jawnie wybu- 
Maon radość tem większa, że dyplomacyi 
francuzkiej udało się doprowadzić zaocietrze- 
wione strony do układu pokojowego. Niepo- 
spolitą zręczność okazał ambasador Cambon 
w Londynie, gdzie zresztą jako szczery przy- 
jaciel Anglii jest lubiany, a niemniej też za- 
stępoa ambasadora tirancuskiego w Peters- 
burgu Boutiron, gdy mu się udało przekonać 
dyplomacyę petersburską, że ostatecznie gàbi- 
net angielski mógłby się ujrzeć zmuszonym do 
powodowania się woli narodu, tj. do zbrojne 
go wyegzekwowania żądań swojch na Rosyi. 

Obie strony sporne mnszą teraz > 
dzej ułożyć «apis kompromisarski oo do skła- 
du i zwdań komisyi, która zapewne będzie 
nietylko śledczą, ale oraz orzekającą, wyro- 
kującą Czy komisya będzie złożona tylko 
z delegata angielskiego i rosyjskiego, a urząd 
superarbitra przypadnie delegatowi francu- 
skiemu, czy też na członków komisyi zapro- 
szeni zostaną przedstawiciele państw drugo- 
rzędnych (Holandyi, Belgii, Szwajcaryi), jeszcze 
niewiadomo. Można jednak uważać za pewne. 
że komisya zbierze się w Vigo, gdzie z Roż- 
diestwieńskim pozostałą skompromitowana 
część floty bałtyckiej, podczas gdy reszta do 
Tangeru (port marokański i siedziba posłów 
europejskich, naprzeciw (łibraltaru) a to ze 
względu na wygcedne przesłuchiwanie mary- 
narzy rosyjskich. Świadkowie angielscy będą 
w Anglii przesłuchiwani, bo do oczu jednych 
i dragich stawiać nie wypada. 

Przybyłej do Tangeru floty rosyjskiej 
pilnuje zebrana pod Gibraltarem flota angiel- 
ska. Ażeby Rożdiestwieńskiemu i jego instru- 
ktorom petersburskim odjąć wszelką a wszel- 
ką chęć ponownego popisywania się nerwozą 
i „szeroką naturą rosyjską”, urządza admira- 
licya angielska wielką demonstracyę flotową 
w kanale La Manche. Nie inne ma znaczenie 
komunikat londyńskiego „Biura Reutera“ do- 


peep 
„Pomimo, że się położenie polityczne po- 
lepszyło, wzmaga się czynność w całym kra 
ju i we wszystkich portach wojennych. Sta- 
wia się w pogotowiu znaczną liczbę okrętów 
liniowych i krążowników rezerwy. Admirali- 
cya snać zamierza wyprawió demonstracyę 
fiotową w kanale La Manche. Do floty domo- 
wej przyłączono 110 torpedowców; Ports- 
mouth i Plymouth stawią w stan obronny“. 
Wszelako i Rosya chce podobno pokazać 
Anglikom, że pomimo przewagi angielskiej 
na morzu, wojna z Rosyą nie byłaby igra- 
szką. Z Petersburga telegrafują: „ Wydano 
ztąd nakaz ściślejszego wojskowego strzeżenia 
granicy pd Afgaristanu. W kołach wojsko- 
wych dodają, że w razie wojny z Anglią Ro- 
sya uderzy na Indye. Na granicy Afganista - 
nu stoi 200.000 wojska rosyjskiego i od wy- 
buchn wojny z Japonią ani o jednego żołnie - 
za nie uszczuplono tej armii“. 


Wojna rosyjsko-japońska. 

Jest już rzeczą pewną, że Kuropatkin 
mianowany został naczelnym wodzem także 
wojsk stojących we Władywostoku. Aleksie- 
jew zwinął już swój sztab wojskowy, a jak 
Biuro Reutera z Czifu donosi, został do Pe- 
tersburga powołany. Konsul rosyjski w Czifu 
powiada, że Aleks ejew będzie w Petersburgu 
potrzebny przy sporządzaniu dalszych pla- 
nów wojennych. Trudno dać jednak temu 
wiarę. 
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Urzędowe raporty rosyjskie i japońskie 
dqnoszą, że nie przychodzi do żadnych starć 
znacznych. 

Dni Portu Artura podobno skończone. 
Według nadeszłej do Tokio, ale urzędowo 
jeszcze niepotwierdzonej wiadomości, rano d. 
26 bm. rozpoczęli Japończycy atak na forty 
Kikwan i zmusili baterye rosyjskie do mil- 
czenia. Jeden granaż wysadził magazyn ro- 
syjski w powietrze. Równocześnie uderzyli 
Japończycy na forty Erlung i Sungczu, zmu- 
sili artyleryę rosyjską do milczenia i zdobyli 
szturmem i obsadzili okopy przed tymi dwo- 
ma fortami. W nocy na 2/ bm. stanęła stara 
dzielnica Portu Artura w płomieniach. D. 27 
trafił granat w okręt bojowy „Sebastopol“. 
Inny parowiec rosyjski trafiony dwoma gra- 
natami zatonął. 


CZAR i m 


Disicie Kolumny Mickiewicza, 


Dzień 30 października 1904 roku pozo- 
stanie na zawsze pamietnym dla Lwowa. 

W dniu tym bowiem wśród uroczystego 
nastroju tłumów, po długiem oczekiwaniu, sta- 
nął w stolicy Galicyi pomnik Mickiewicza. 

Spełnił się fakt wielki, fakt wspaniały i 
radosny ! 

Spełniły się chęci i zabiegi ludzi dobrej 
woli, a krai w tym hołdzie, złożonym naj- 
większemu z wieszczów swoich, njrzał z po- 
ciechą, czem jest i czem być pragnie w dzie- 
dzinie ducha ten jego gród prastary. 

Cześć mu i chwała! 

Obyż ogień znicza, co u szczytu kolumny 
płonie, ogrzewając uasze ideały, przeniknął ra- 
zem ze światłem serca i umysły jak najszer- 
szych tłumów, co go widzą, albo widzieć będą. 

E. Pawłowicz. 

Dzień był posępny, prawdziwie listopado - 
wy. Niebo zasnute było ołowianemi chmura- 
mi i mżył zimny deszcz. 

Ale plac Maryacki i łączące się z nim 
ulice wydarły się z pod smutnego jesiennego 
nastroju. Przystroiły się mnóstwem biało- 
czerwonych ohorągw., mnóstwem  dekoracyj 
w tych kolorach, mnóstwem zieleni i tem sil- 
niej biły w ramach posępnej jesieni swoją 
radosną nadzieją. A ożywiał je jeszcze tłam 
ludzi, ludzi strojnych, ożywionych, od wcze- 
snej już godziny zbierających się około ko- 
lumny Miokiewicza. £ 

Od Boga zaczynamy wszystkie nasze 
sprawy. Jest to naszą najpiękniejszą tradycyą, 
ozyniliśmy tak zawsze i zawsze tak czynić bo- 
dziemy. I nie odwiodą nas od tego Żadne gło. 
sy ani żadne zakusy duchów niesfornych i 
złych. Byliśmy silni i potężni, póki w haśle 
naszem stało nierozerwalnie „Bóg i Ojczyzna”. 
Dopiero z „nowinkami* przyszedł do nas roz- 
kład i ten doprowadził nas do nieszczęść, pod 
któremi ciągle jeszcze cierpiemy. I nie wydo- 
będziemy się z nich, aż znowu cały naród 
solidarnie stanie pod hasłem „Bóg i Ojczy- 
zna“. Cokolwiek dla Ojczyzny czynimy, ozy- 
nić musimy z Bogiem. I we wszystkich na- 
szych usiłowaniach do odrodzenia, we wszyst- 
kich naszych świętach narodowych pamiętać 

winniśmy, że w naszej przeszłości mamy 
siędza Kordeckiego, księdza Marka. A io 
tem pamiętać powinniśmy, że następcom ich 
teraz pierwsze miejsce zawsze się należy. Bo 
z Bogiem poczynać nam trzeba wszystko, 00 
dla Ojczyzny się bnduje. 

O godzinie 9 rano odprawił : ks. aroybi- 
kup Teodorowicz w katedrze ormiańskiej uro: 
czystą mszę św. z powodu radosnej chwili 
odsłonięcia kolumny mickiewiczowskiej, a o 
godziniu 10 odbyła się msza św. w kościele 
archikatedralnym łacińskim. Celebrował ją ks. 
arcybiskup Bilczewski w asystencyi ks. infu- 
łata Zabłockiego i ks. kanoników Sapiehy i 
Zajkowskiego, a w otoczeniu licznego kleru. 
Olbrzymia katedra pełną była publiczności. 
W presbiteryum zebrali się dostojnicy. Po 
lewej stronie zasiadł syn Adama, Władysław 
Mickiewicz, a w stallsch zajęli miejsca: na- 
miestnik hr. Potocki, marszałek hr. Badeni, 
grono posłów sejmowych z wiceprezesem Ko- 
ła polskiego W. hr. Dzieduszyckim i delegat 
krakowskiej Akademii umiejętności, M. Bo- 
brzyński, po prawej stronie zajęła miejsce 
kapituła katedralna, senat akademicki i poli- 
technicki, grono profesorów akademii dublań 
skiej i weterynarskiej. W pośrodku zaś sta- 
nęła rada miejska, komitet budowy pomnika, 
reprezentanci rozmaitych korporacyj i insty- 
tucyj i goście z dalszych stron. 

Po mszy św. wygłosił ks. dr. Głąb ka 
zanie, w którem przypomniał, że nie prze- 
brzmiały jeszcze słowa przysięgi, jaką arcy- 
pasterz nasz na rynku lwowskim ponowił 
u stóp ołtarza Królowej Korony polskiej, 
a znów zebrały się tysięczne tłumy ze wszy 
stkich dzielnie i ziem naszej Ojczyzny w tej 
samej świątyni, aby oddać cześć temu, który 
w chwili, gdy nam brakło krółów i wodzów, 
gdy na Ojczyznę narzucono jarzmo niewoli, 
gdy okrył ją kir żałoby, zajaśniał jako gwia- 
zda ma ziemi polskiej, a wierząc głęboko, 
wiarę tę wlewał i w duszę narodu, bo ufał, 
„że błogosławiony naród, którego Panem Bóg 
Jego“. Miczkiewiez, to w najściślejszem tego 
słowa znaczeniu wieszcz narodowy. On, jak 
nikt, wsłuchał się w duszę narodu, pochwy- 
cil, jak nikt drugi, jej najdelikutuiejsze tętna 
i wyśpiewał je w rymach nieśmiertelnych. 
Wieszozowi temu stawia naród pomnik, któ: 
ry ma przetrwać wieki : być łącznikiem mię- 
dzy przeszłością a przyszłością narodu, & dal- 
by Bóg, aby w dzisiejsze pokolenie wstąpił 
ten duch gorącej wiary, jakim było przepeł 
nione serce wieszcza. 

Po nabożeństwie zebrani w katedrze 
przeszli na plac Maryacki, gdzie odbyć się 
miało odsłonięcie kolumny Mickiewi- 
cza. Wraz z marszałkiem i posłami udał się 
także ks. arcybiskup Bilczewski i ks. arcy- 
bisknp Weber; obaj książęta Kościoła zazna- 
czyli tym sposobem, że gdziekolwiek buduje 
się sprawa Ojczyzny, ich nie zabraknie ni- 
gdy i cobądźby im wyrządzono, gotowi są 
zawsze osobami swemi zaświadczyć o swem 
zupełnem oddaniu sprawie narodowej. 

Tymczasem plac Maryacki zapełnił się 
już był szczelnie publicznością. Nie tylko na 
nim, ale i na sąsiednich placach nie było je- 
dnej stopy wolnej. We wszystkich oknach 
okolicznych domów również było pełno osób. 
Mimo zinna i dźdżu cały ten kilkunastoty- 
sięczny tłum stał cierpliwie i poważnie, ocze- 
kując chwili, w której opuszczą się zasłony 
z kolumny Adama. 

Na trybunach, purpurowem suknem okry - 
tych, ustawionych około kolumny, zajęli miej- 
sca dostojnicy i zaproszone osoby, u stóp zaś 
kolumny zebrali się: prezydyum miasta, de 
putacya związku towarzystw gimnastycznych 
„Sokół”, reprezentacya artystów teatru miej- 
skiego i liczny zastęp dziennikarzy. 
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O godzinie pół do pierwszej ozwał się 
sygnał trąbki. Wszyscy odsłonili głowy a na 
stopnie kolumny wstąpił prezes komitetu bu- 
dowy pomnika, Pij Radziszewski i wspom- 
niawszy, przy jakiej chwili ślubowaliśmy wy- 
stawić Mickiewiczowi pomnik we Lwowie, 
mówił dalej: „Stanęła ta kolumna w prasta- 
rym grodzie, który przez długie wieki był 
strażnicą pracy, potęgi i sławy dawnej rze- 
czypospolitej; z tego grodu płynęły ożywcze 
strumienie kultury, zmierzając tam, gdzie po- 
ranne stają zorze. Niechże ta kolumna zro- 
śnie się z tym grodem, niechaj myśli Mickie- 
wicza przenikną wszystkich jego mieszkań- 
ców, zapewniając im przyszłość piękną 1 
szczęśliwą. Z uczuciem żywej radości, iż uyśl 
powzięta w chwili zapału dobiegła szczęśliwe- 
go końca, imieniem komitetu budowy oddaję 
to zbożne dzieło na wieczystą własność gminy 
miasta Lwowa i daję znak: niechaj zasłona 
spadnie!“ À 

Po tych słowach opadła piękna opona 
płócienna, ozdobiona herbami polskimi i przed 
oczami widzów zajaśniała w całej okazałości 
wysmukła, strzelająca w niebo kolumna z gra- 
nitu włoskiego, przewyższająca swym szczy- 
tem otaczające plac trzypiętrowe gmachy. 
Spiżowa postać wieszcza zwrócona jest obli- 
czem ku łeniuszowi, który podaje poecie 
złocistą lutnię. Grupa ta porywa widza har- 
monią układu, polotem pomysłu i doskonało- 
ścią szczegółów. Wi postaci wieszcza niema 
pozy teatralnej; całość ujmuje prostotą i 
szczerością. Bardzo oryginalnym w pomyśle 
jest unosząc się nad kapitałem kolumny ogni- 
sko spiżowe z wiecznie płonącym Zniczem. 

Potem wygłosił dłuższą mowę pre- 
zydent Małachowski, którą zakończył zło- 
żeniem podzięki prezesowi komitetu budo- 
wy, dr. Bronisławowi Radziszewskiemu, za 
trudną, a bardzo czynną, gorliwą i skuteczną 
pracę na czele komitetu. Dalej podziękował 
artyście rzeźbiarzowi p. Antoniemu Popielowi, 
jako twórcy pomnika; w końcu członkom ko- 
mitetu i robotnikom. Nazwiska ich są: Kre- 
chowiecki Adam, Pilat Romen, Michalski Mi- 
chal, Rolle Michał, Lisiewicz Aleksander, Pe- 
płowski Kazimierz, Rawski Wincenty, Schim- 
serowa Wiktorya, Srpek Teodor, Zacharyew icz 
Alfred, Beiger Adam  podmajstrzy  ciesiel- 
ski, Malarski Ignacy podmajstrzy kamieniar- 
ski, oraz towarzysze budowlani: (łórecki Fer- 
dynand, Łucek Włodzimierz, Słapicki Stani- 
sław, Begini Kajetan, Kuziel Jan, Stark Fran- 
ciszek, Osadowski Jan, Czepizuk Stefan, Dzia- 
dek Józef, Kot Jan, Kowal Grzegorz, Mako- 
wiecki Jan, Seńko Roman, Małec Jan, Hajdu- 
kiewicz Piotr, Chuchro Franciszek, Zychowicz 
Piotr, Ówiok Jakób, Mach Eliasz, Misko Ma- 
ryan, Kaczor Władysław i Stepeoki Paweł. 
Wreszcie podziękował jeszcze prez. Małachow- 
ski p. Władysławowi Mickiewiczowi za przy- 
bycie do naszego miasta. 

Sekretarz komitetu p. Rolle odczytał 
akt fundacyjny, poczem nastąpiły jeszcze trzy 
przemówienia: reprezentanta młodzieży, re- 
prezentanta włościaństwa i reprezentanta ro- 
botników. 

W imienia pierwszych mówił p. Stani- 
slaw Downarowicz: „Przychodzę z hołdem 
dla wieszcza w imieniu tych wszystkich, co 
go swym mistrzem i wodzem uznają, 00 usi- 
łują wzlatywać nad poziomy, a okiem słońca 
ludzkości całe ogromy przeniknąć z końca 
do końca, co widzą w szczęściu wszystkiego 
wszystkich cele, co praguą być jednością sil- 
ni, rozumani szałem, co gotowi są gwałt gwał- 
tem odociskać, oo chcą sięgać tam, gdzie wzrok 
nie sięga, łamać, czego rozum nie złamie, co 
czują, że orla jest lotów potęga i pragną, by 
jak pioruny były ich ramiona*. 

Poseł Bojko, który mówił w imieniu wło- 
ściaństwa, zaczął od cytatu ze Słowackiego i 
zapewniał, „iż mimo twardej doli, żyjemy, 
trzymając się twardo i uparcie gleby pra- 
dziadowskiej; siła nasza zespala się coraz 
bardziej z siłą całego narodu, a głos nasz 
dostraja się coraz wdzięczniej z nutą na- 
rodową“. 

Wreszcie w imieniu robotników mówił 
p. Hudec, przewódca lwowskiej partyi socyal- 
no demokratycznej: „Cześć dla mistrza i pa- 
mięć niezatarta w sercach pracującego ludu 
pekigi przechowa granit i spiż tego pomni- 

a, który niechaj rychło będzie świadkiem 
szczęśliwej chwili, w której z narodu polskie- 
go opadną okowy niewoli i wybije dla niego 
godzina wyzwolenia !* 

Po przemówieniach, które trwały godzi- 
nę, nastała chwila najuroczystsza — hołd na- 
rodu wieszozowi. U stóp pomnika stanął syn 
wieszsza, j. Władysław Mickiewicz, w towa- 
rzystwie prezydenta miasta i prezydyum ko- 
mitetu 1 rozpoczęła się defilada przedstawicieli 
wszystkich warstw społecznych miasta nasze- 
go, kraju i ziem polskich w ogólności. Przez 
półtorej godziny przesuwały się przed pomni- 
kiem związki, stowarzyszenia, pochylały się 
sztandary i piętrzyła się coraz wyżej i wyżej 
góra wieńców z żywych kwiatów, wawrzy- 
nów, zboża, srebra i żelaza. Był to hołd 
szczery, niekłamany, głęboki, napawający 
otucaą i nadzieją Boć nie zginie naród, któ- 
ry tak wsniośle, tak gorąco czci swoich wy- 
brańców, swoich wieszczów. 

Dziarsko kroczył na czele pochodu xon- 
ny oddział „Sokołów“, tuż za nim dzia'wa 
w bieli z prześlicznym wieńcem, dalej wy- 
chowanki prywatnych zakładów naukowych, 
które małemi wiązankami kwiatów zasypały 
kolumnę. Najwspanialej pod każdym wzglę- 
dem wypadł marsz umundurorzanej młodzie- 
ży szkół średnich i zamykających pochód 
„Sokołów“. Uczniów szkół średnich było kilka 
tysięcy Prócz gimnazyów i szkół realrych 
lwowskich były reprezentowane szkoły śre- 
dnie z Krakowa, Tarnowa. Jarosławia, Stry- 
ja, Rzeszowa, Sambora, Przemyśla itd. Z ha- 
słem „czapki w lot!* wznosiła młodzież okrzy- 
ki czołem!“ a starsi składali wieńce. Syn 
wieszcza był do łez wzruszony tym hołdem 
młodzieży. Za szkołami średniemi kroczyła 
młodzież wszystkich innych zakładów nauko- 
wych. (rromkimi okrzykami witano słucha- 
czów wszechnicy i politechniki warszawskiej, 
dalej królewiaków z gub. Siedleckiej, Nowo- 
grodzisn i Litwinów, Polaków z Wiednia i 
Budspeszta. Wspaniala wypadł pochód wło- 
ścian polskich z powiatów: lwowskiego, tar- 
nopolskiego, samborskiego, Żółkiewskiego i 
Pokucia. Włościanie przy dźwiękach muzyki 
składali wieńce z kwiatów polnych i zboża. 
Na jednym z nich widniała książka z napi- 
sem „A. Mickiewicz”, na znak, ża spełniło się 
życzenie wieszcza i że już jego „księgi zbłą 
dziły pod strzechy“. Czechów, którzy złożyłi 
wspsulały bukiet z szarfami, witano okrzy- 
kami „na zdar“. Najokazalszym był bardzo 
wielkich rozmiarów wieniec od kół tow. Szko- 
ły ludowej z kilkudziesięcjioma różnobarwne- 
mi wstążkami, niesionemi przez panie. 

Było już '/43, gdy się odbywała defilada 
'licznych zastępów „Sokołów*, których witano 


gromkimi oklaskami. Złożyli oni u stóp po- 
mnika bukiet z żywych kwiatów, ułożonych 
na tle piór sokolich, Pochód rozwiązał się w 
zupełnym porządku. W ogóle uroczystości nie 
zamącił żaden wypadek, za oo uananie na- 
leży się straży obywatelskiej. 

. Popołudniu odbyła się w kasynie miej- 
skiem uczta, wydana przez komitet obywa- 
telski na cześć komitetu budowy kolumny i 
przybyłych gości. Pierwsze miejsce zajął p. 
Władysław Mickiewicz. 

W tym samym czasie dziatwa lwowskich 
szkół miejskich składała hołd wieszozowi. O 
godz. 4 wyruszył uformowany w Rynku po- 
chód dziatwy wszystkich lwowskich szkół lu 
dowych męskich i żeńskich. Przeszedłszy ulicą 
Kilińskiego skierował się pochód w ul. Karola 
Ludwika, gdzie podobnie jak na placu Ma- 
ryackim oczekiwały nań tłumy publiczności. 
Więc płynęły podobne do olbrzymiego stru 
mienia zastępy dzieci Lwowa, nasamprzód 
męskie i żeńskie szkoły ludowe, za niemi zaś 
szkoły wydziałowe. Na czele każdej szkoły 
niesiono sztandar. Mijając kolumnę. wieszcza, 
chłopcy wznosili okrzyk „Cześć“, unosząc 
przytem kapeluszyków, ozdobionych gałązkami 


świerkowemi. Dziewczątka zaś słały u stóp 
Wieszcza kwiaty. Pochód trwał przeszło 
godzinę. 


Przez całe popołudnie publiczność ciągle 
gromadziła się około odsłoniętej kolumny 
Mickiewicza; przybywały ciągle świeże gru- 
py. każdy chciał widzieć nowy pomnik. (łdy 
z nadchodzącym zmrokiem zabrakło światła 
dziennego, oświetlono kolumnę elektrycznymi 
reflektorami, umieszczonymi w okienku szczy- 
towem gmachu hotelu Europejskiego. W bla- 
sku tych różnokolorowych świateł kolumna 
wyglądała nadzwyczaj efektownie. 

Wreszcie wieczorem odbył się w salach 
ratusza raut, wydany przez reprezentacyę 
miasta. Zebrało się kilkaset osób, a między 
innemi marszałek hr. Bademi, ks. arcybiskup 
Teodorowicz, syn poety p. Władysław Mic- 
kiewicz, wiceprezydent Koła polskiego hr. W 
Dzieduszycki, liczni posłowie sejmowi, profe- 
sorowie uniwersytu i politechniki, twórca po- 
mnika Antoni Popiel z żoną i wiele wybit- 
nych osobistości ze sfer artystycznych, lite- 
rackich i dziennikarskich. Honory domu spra- 
wowali państwo Małachowscy. 


Pierwsza myśl wzniesienia pomnika Mic- 
kiewiczowi we Lwowie wyłoniła się w czasie 
przygotowywań do „uroczystości Mickiewi- 
czowskich* w maju 1898. Rzucił ją Adam 
Krechowiecki. Myśł znalazła poklask 
ogólny i zaraz zawiąza: się komitet pomni- 
kowy z 18 osób pod przewodnictwem prof. 
dr. Owiklińskiego. Komitet ten przyjął hasło 
prof. Bołoz-Antoniewicza, że „pomnik ma być 
godnym największego wieszcza” i zaraz Toz- 
począł działalność w dwóch kierunkach: zor- 
ganizowanie akcyi składkowej i obmyślenie 
formy monumentu. Po długich dyskusyach 
postanowiono, że lwowski pomnik Mickiewi- 
cza ma być w rodzaju warszawskiej kolu- 
mny Zygmunta i 1 kwietu a 1898 cgłoszono 
konkurs na projekt takiej kolumny, mającej 
być zbudowanej kosztem 120.000 koron. Ter- 
min konkursu upłynął | grudnia 1898. Nade- 
słano projektów 28. Jury przyznało pierwszą 
nagrodę 1000 koron znanemu lwowskiemu 
rzeźbiarzowi Antoniemu Popielowi, drugą 
500 kor. architekcie krakowskiemu Zawiej- 
skiemu, trzecią 500 kor. rzeźbiarzowi Wacła- 
wowi Szymanowskiemu. Zarazem powierzono 
Popielowi budowę kolumny wedle jego pro- 
jektu. y 

I komitet i Popiel zabrali się teraz z ca- 
łym zapałem i z ogromną energią do dzieła. 
Komitet miał zadanie trudne: zebranie po- 
trzebnych funduszów, ele pod nowem swojem 
przewodnictwem, mianowicie prof. Radzi- 
szewskim jako przewodniczącym, R. Pilatem 
i A. Krechowiegkim jako zastępcami przewo- 
dniczącego i M. Rollem jako sekretarzem, roz- 
winął czynność tak wszechstronną, tak żŻarli- 
wą, tak umiał poruszyć i dla sprawy zjednać 
wszystkie warsuwy społeczeństwa, że z ogrom- 
nem zadaniem swojem w porę był gotów. 

Równocześnie Popiel z miłością i nad- 
zwyczajną pilnością pracował nad swojem 
dziełem. 

Zaszła jeszcze jedna trudność: wybów 
miejsca pod kolumnę. Radzono nad tem kil- 
ka miesięcy, uchwalano rozmaite place, rea- 
sumowano uchwały, aż wreszcie pod jesień 
ar. wybrano bardzo szczęśliwie plac Maryacki. 
Ks. arcybiskup Bilczewski umożliwił wykona- 
nie tej uchwały, pozwalając na przeniesie- 
nie pamiątkowej statuy Matki Boskiej na 
nową studnię u wstępu wałów hetmańskich 


Zaraz też w jesieni z. r rozpoczęło się 
pilotowanie gruntu pod kolumną; roboty te 
prowadziła firma Zacharyewicz i Sosnowski a 
z wiosną br. rozpoczął Popiel budować ko- 
lumnę. Olbrzymie bloki z różowego granitu 
na piedestal i kolumnę kuto i polerowano 
w pracowni Schimsera. Roboty bronzownicze 
wykonała firma Srpeka w Wiednia. 

Antoni Popiel, twórca lwowskiej ko- 
lumny Mickiewicza, liczy lat 39. Pierwsze 
studya rzeżbiarskie odbywał w krakowskiej 
szkole sztuk pięknych pod kierunkiem prof. 
Gudomskiego, następnie w akademii wiedeń- 
skiej u prof. Hellmera i prof, Königs, poczem 
powrócił do Lwowa i objął asystenturę u prof. 
Marconiego na politechnice. Poślubiwszy córkę 
swego profesora, wyjechał na rok do Floren- 
oyi, gdzie pracował u prof. Mentiniego, po- 
czem już na stałe osiadł we Lwowie i zamia- 
nowany został docentem modelowania na po- 
litechnice lwowskiej. 

Antoni Popiel należy do najpłodniej- 
szych i najpracowitszych rzeźbiarzy. Lwów 
ma wiele jego dzieł np. biust Ujejskiego, tym- 
panon na nowym teatrze itd., ale Í nasze 
miasta prowincyonalne zdobią się w dzieła 
jego dłuta i tak w Brodach stoi jego pomnik 
Korzeniowskiego, w Rohatynie pomnik Mi- 
ckiewicza itd. 

Obecnie pracuje Popiel nad pomnikiem 
Mickiewicza dla Krynicy. 

Antoni Popiel jast bratem malarza Ta- 
densza Popiela. 


Z calego świata przyszło mnóstwo tele- 
gramów z życzeniami, z powodu odsłonięcia 
kolumny Mickiewicza we Lwowie. 

Między innym: 'rzyszły telegramy od 
wszystk ch prawie dzienników i czasopism 
warszawskich i poznańskich, od wielu stowa- 
rzyszeń polskich poza granicami kraju, od 
najwybitniejszych polskich pisarzy i arty- 
stów itd. 

Międzynarodowy związek studentów „Cor- 
da Fratres“ nie zapomniał także o naszej 
uroczystości. Na ręce p. Kazimierza Szczepań- 
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prof. Efisio Giglio Foos, przewodniczącego 
tego związku a prezesa sekoyi włoskiej: „Sła- 
wa, cześć, waszemu wielkiemu poecie, powo- 
dzenia we wszystkich waszych świętych dążno= 
ściach”, — i z Tulonu od p. Fortunea Ane 
drieux, prezesa sekoyi francuskiej: „Prezy- 
dyum Corda Fratres zasyła na ręce sekoyi 
polskiej uwielbienie dla Mickiewicza i pozdro- 
wienie braterskie*. 


(zas odnowić przedpłatę 


Xronika. 


Lwów dnia 31 pałdsiernika 1904. 
Kalendarzyk. 

We wtorek 1 listopada Wszystkich Swiętych. — 
t. Joiła Pr — Kal. słow. Waraistawa, 1 
wschód słońca 6:52, zachód 4-25. 


We środę 3 listopada Dzień zaduszny, — Gr. 
Artemija. — Kal. stow. Witymira. i da 
Wschód słońca 654, zachód 433. 


We czwartek 3 listopada Fuberta Bisk. — Gr. k 
Iłaryona Pr. — Kal. słów. COR slana E Ap 
Wschód słońca 656, zachód 4.30. 


. W piątek 4 listopada Karola Borg. — Gr, kat.. 
kyja. — Kal. ałow. Móciwoja. s hiia 


Wschód słońca 6'58, zachód 4-29. 


(ir. ka 


Odznaczenią. Cesarz nadał właścicielowi 
dóbr hr. Jul, Bielskiemu krzyż komandorski orderu 
Leopolda z uwolnieniem od taksy. 

Cesarz nadał profesorowi politechniki we Lwo- 
wie, Kar. Skibińskiemu z powodu jego współudziału 
w międzynarodowym konknrsie na żurawie kanałowe 
do podnoszenia statków, order żelaznej korony trze- 
ciej klasy. 


— 0 Wojciecha hr. Dzieduszyckim, jako przy- 
szłym prezesie Koła polskiego, pisze lwowski ko- 
respondent Dz. poznańskiego: „Jest to człowiek roz- 
ległej nauki. profesor filozofii na uniwersytecielwow- 
skim, miłośnik i znawca sztuki, a przytem polityk 
doświadczony w trzydziestoletniej pracy wybitnej na 
stanowiskach posła do sejmu krajowego, do parla- 
mentu państwowego, prezesa bardzo poważnego od- 
łamu stronnictwa konserwatywnego — tak zw. nau- 
tonomistów“, prezesa komitetu centralnego przedwy- 
horczego itd. Mowca niezwykłej mia , bardzo czę- 
sto zabiera głos hr. Dzieduszycki w sejmie i w ra. 
dzie państwa w ważniejszych momentach. Rozum bys 
siry — a przytem wcielona dobroć i poczeiwość ser- 
deczna - oto najwybitniejsze przymioty Dzieduszyc- 
kiego. Przymioty te sprawiają, iż niewielu jest ln- 
dzi wybitnych, którzyby tak mało mieli nieprzyja- 
ciół, jak oa*. W końcu korespondent Dz. poznańsk. 
czyni uwagę, że hr. Dzieduszycki ma jeden podrzę- 
dnego znaczenia mankament: robi po nad miarę do- 
weipy. 


= Prezesi rad powiatowych w liczbie około 
50 zebrali się wieczorem w sobotę na konferenoyę, 
Przewodniczył ks. Jeray Czartoryski; sekretarzował 
Jerzy hr. Baworowski. Nu zebranie przybyli także : 
marszałek kraj. St, hr. Badeni i członek wydz, kraj, 
Damski, 

Na porządku dziennym była sprawa reformy 
ustawy drogowej, którą przedstawił p. Stanisław 
Jędrzejowiez. W dyskusyi zabierali głos pp. Sękow- 
ski, T. Cieński, M. Urbański, Buynowski, A. hr. 
Wodzicki, St. hr. Stadnicki, Abrahamowicz, br. Bru- 
nicki, Ramult, Moysa, Doliński, dr. Wł. Czaykow- 
ski, ks, Eiselt i St. Jędrzejowiez, Ostateoznie uchwa- 
louno aby „wydział krajowy poddał gruntownym sta- 
dyom, a przedewszystkiem w tym kieronkn, zem 
należałoby zastąpić ubytek w dochodach drogowych 
przy zniesieniu obeenie obowiązującej prestacyi oso- 
bistej; tndzież jak należałoby zaradzić temn, aby w 
wykonaniu tej zmiany cały ciężar administracyjny nie 
spadał na reprezentacye powiatowe, które nie byłyby 
w stanie objąć pod własny wyłączny zarząd i kon- 
trolę tak licznych dróg gminnych II klasy“. (To sa- 
mo proponuje rezolucya komisyi drogowej). Nadto 
uchwalono : „Zjazd prezesów uchwala, że najodpo- 
wiedniejszym sposobem załatwienia sprawy prestacyi 
byłoby ustawowe nadanie radom powiatowym prawa 
zmienienia według swego uznania w całym powiecie 
lub w poszczególnych gminach prestacyi w naturze 
na pieniądze”, 

Następnie uchwalono istniejący stały komitet 
wykonawczy zjazdu prezesów powiększyć o jednego 
członka. Do komitetu tego należą pp.: ks. Jerzy 
Czartoryski jako prezes, Dawid Abrahamowicz, jako 
zastępca prezesa, oraz Wincenty Krniński, Stanisław 
Jędrzejowicz, Władysław Czaykowski i Feliks So- 
zański, jako członkowie. W czoraj wybrano jeszcze do 
komitetu p. Stefana Moysę Rosachackiego, 

W końcu na wniosek p. Stefana Moysy-Roso- 
ołwckiego powziął zjazd jednomyślnie następnjącą 
uchwałę: „Wzywa się komitet wykonawczy prezesów 
rad powiatowych, ażeby wydał odezwę do wszystkich 
rad powiatowych z prośbą o złożenie jednorocznych 
datków w oelu stworzenia funduszu stypendyjnego 
imienia Apolinarego Jaworskiego dla słuchacza wyi- 
szych szkół krajowych (un wersytety lwowski i kra- 
kowski, jako też politechnika lwowska). Zjazd upo- 
ważnia zarazem komitet wykonawczy do zbierania 
tych składek, do ułożenia, podpisania i wniesienia 
do władz aktu fundacyjnego, — wogóle do zajęcia 
się tą sprawą aż do jej końcowego załatwienia*, 

Na tem obrady prezesów rad pow. zakończono. 


Mlanowania w żandarmerył. Cesarz miano- 
wał w obrębie komendy żandermyi nr. 5 we Lwo- 
wie: rotmistrza pierwszej klasy im. Wiśniewskiego 
majorem, porucaników Her. Soholza, Stan. Piotraw- 
skiego i Kar. Straubego rotmistraami drugiej klasy, 
podporuczników, Jak. Ladenberga, Fab. Forstnera, 
Wiktora Hoszowskiego i Gustawa Kóhlera poruczni- 
kami, podporuczników rachunkowych Fran. Pichora i 
Wil. Watznego porucznikami rachunkowymi, a wach- 
mistrzów Jana Dworzaka i Ant. Steins. podporuczni- 
kami rachunkowymi. W komendzie nr. 18 w Oser- 
niowcach: porucznika Wład, Źmikowskiego rotmi= 
strzem drngiej klasy, a podpor. Fryd. Lackingera 
porucznikiem. 


Kronixa lwowska. 


Mamy porę deszczowa, podczas której zwykły 
śmiertelnik, tj. chodzący piechotą, musi nieraz mo= 
lens volens używać na ulicy... błotnych kąpieli. Po- 
ciąga to za sobą często zniszczenie ubrania, pomija- 
jąc już, że taka kąpiel przymusowa nie należy 
do rzeczy zbyt przyjemnych. Niech więc ktoś weśmie 
w opiekę przechodniów i obmyśli sposób, który z3- 
pobiegłby rozpryskiwaniu błota przez dorożki, O ile 
pamiętam, w jednem z miast ogłoszono w swoim 
czasie nawet konkurs na obmyślenie odpowiedniego 
przyrządu. Czy został on uwieńczony pomyślnym wy- 
nikiem -— tego nie wiam. W każdym jedask rasie 
powinien się chyba znaleść jakiś środek ochronny — 
tylko kwestya, xto się tem zajmie ? 


= W Czytelni katolickiej dnia 3 listopada bę- 
dzie miał odczyt prof. K Nitman p. t. 
„Wielkopolska pod zabcrem pruskim, z obrazami 
świetlnymi. 


= Z tow. nauczycieli szkół wyższych. Lwow- 
skie koło przeprowadzi dziś wieczorem dyskusyę nad 
wnioskiem hr, W. Dzieduszyckiego o zaprowadsenie 


skiego, prezesa sekcyi polskiej w „Corda Fra- | obowiązkowej nauki drugiego języka krajowego w 
tres“ nadeszły dwa telegramy: Z Turynu od | szkołach Średnich. NY Jowegg 


Kronika krajowa. 


W Rudalka odbyło się dnia 27 bm. odsłonię- 
cie, wsniesionego kosztem składek publicznych, 
pomnika śp. Ferdynanda br. Hompescha, b. właści- 
ciela dóbr Rudnik, marszałka rady powiatowej niskiej 
i posła z kuryi gmin wiejskich do rady państwa. 
Nowo wzniesiony pomnik jest dłuta artysty rzeźbia- 
rza p. Bełtowskiego za Lwowa, 

Samobójstwo. Stanisław Weisło, uczeń II. 
kl. gimnazyalnej, syn adwokata z Bochni, otrzy- 
mawszy karę dwóch godzin aresztu szkolnego, tak 
wsiął ją sobie do serca, że rzucił się pod przejeż- 
dżający pociąg i zginął na miejscu. 

Nareszcie | Krakowska dyrekcya koleji pań- 
stwowych ogłasza, że z d. 1 listopada 1904 zmienia 
się nazwę stacyi „Nowy Targ-Neumarkt i. G.* po- 
łożonej na szlaku Chabówka-Zakopane na „Nowy 
Targ*. 

Przecież nsunięto tę śmieszność. A co się dzie- 
je z nazwą stacyi „Śaybusch- ywiec* ? 

Tragiczny wypadok. Na dworcu kolejowym w 
Podwołoczyskach zginął wczoraj w straszny sposób 
zwrotniczy Cymbalista. Założył dźwignię do obróce- 
nia pomostu, zwracającego lokometywy rosyjskie, 
lecz dźwignia odskoczyła, uderzyła Cyrmbalistę i za- 
biła go na miejscu. 


kronika powszechna. 


§ Proces Schaumana ojca zabójcy Bobrikowa, 
który — jak to donomliśmy — toczył się przed gą 
dem w Abo w Finlandyi, został odroczony celem 
weswania nowych świadków. W czasie rozprawy 
Schauman z*pewuiał, że o zamiarach syna uie nie 
wiedział i nigdy syn nie mówił z nim nawet w ogó- 
le o projektach zabicia Bobrikowa. Główną podstawę 
oskarżenia stanowi to, że w mieszkaniu Schaumana 
(ojca) znaleziono znaczną ilość egzemplarzy broszury 
„Podstawy Finlandyi*, napisanej przez syna, Aa bę- 
dącej protestem przeciw rusyfikacyi Finlandył. 

$ Oddawanie biletów kolejowych. Przed kilku- 
nastu dniami doniosła N. Jr. Presse, iż pewien 
kupiec nie chciał oddać biletu kolejowego po ukończo - 
nej jeździe, skutkiem czego kolej północna go zaska- 
rzyła, a sąd w Bernie rozstrzygnął na niekorzyść 
akarsącej kolei, a mianowicie z tem uzasadnieniem, 
że regulamin ruchu nie zawiera postanowienia, aby 
po ukońezeniu jazdy bilet musiał być oddanym, że 
zatem obwiniouy nie był obowiązany do oddania bi- 
letu w Morawskiej Ostrawie. Obecnie kolej północna 
donosi, że podobny wypadek w Morawskiej Ostrawie 
się nie wydarzył, że sądy w Bernie nie nie wiedzą 
o podanem rozstrzygnięciu i że podane uzasadnienie 
rsekomego wyroku nie odpowiadałoby rzeczywistości, 
ponieważ IV dodatek do regulaminu ruchu kolei że- 
lasnych dla wszystkich krajów koronnych (rozporzą- 
dzenie ministerstwa kol. z d. 3 lipca 1900 r, za: 
warte w XLIV części Dz. p. p. Nr. 104) w § 21 za- 
wiera postanowienie, że bilet jazdy, stosownie do 
istniejących norm na odnośnej przestrzeni, tuż przed 
ukończeniem lub po ukończeniu jazdy na Żądanie 
oddać należy, 

8 Ostatni żołnierz z bitwy pod Lipskiem. W 
Szabadze zmarł ostatni uczes.nik wielkiej bitwy pod 
Lipskiem, Józef Jung, przeżywszy lat 113. Starzec 
był wdowcem po pięciu żonach, pozostawił wszakże 
tylko jednę córkę. 

Zmarli. 
Kazimierz Jastrzębski. starszy komisarz po- 
wiatowy w Buczaczu, przeżywszy 42 lat, zmarł 
29 bm. 


Z całego świata. 
Wiedeń 31 października. Otwarto tu leczni- 


_ op dla oborych na wilka (lupus) przy ulicy Czerma- 
i l. 8. Umieszosono tam już 60 chorych. 


MAŁY FEJLETON. 


Dzień Zaduszny. | 

Święto umarłych, czyli dzień poświęcony 
ich pamięci, obchodzony dawniej przez ludy 
słowiańskie na wiosnę (czego pamiątką jest 
dotąd Rękawka u mogiły Krakusa w Krako- 
wie i Nawski dzień na Polesiu), przeniesiony 
zostal przez Kościół katolicki na dzień 2-gi 
listopada w jesieni. Cześć i pamięć dla zmar- 
łych była wybitną cechą dawnej wiary Sło- 
wian i ich domowego obyczaju. Kronikarz 
czeski Kosmas, piszący W wieku XI, mówił. 
że za jego czasów wieśniacy czescy oddawali 
jeszcze cześć starym bogom przy drzewach, 
w gajach i nad źródłami, czyniąc ofiary i 
przynosząc pokarmy, ażeby dusze zmarłych 
miały przez to wieczny odpoczynek. Sute 
stypy na pogrzebach i w latach następnych 
przez pozostałe rodziny na cześć zmarłych 
wyprawiane, były powszechnym zwyczajem 
Lechitów, Rusi i Litwy. Długosz w XV wie- 
ku, powtarzając echa starej tradycyi Polan, 
opisuje stypę, wyprawioną przez bajecznego 
ich księcia Popiela. Litwini obrzęd pogrzebo- 
wy zowią swoim językiem chauturas, ztąd 
uczty w dnie zaduszne i pogrzebowe zwano 
chauturami, a dziadów włóczących się po sty- 
pach chawturnikami. Ztąd i stara piosnka 
hulacka : 

Gdzie chautury, tem ja dziad, 

Gdzie wesele, tam ja swat, i t. d. 

Ksiądz Żera w swojej Silva rerum z po- 
łowy XVIII wieku powiada, iż lud podlaski 
na „stypy“ i „obiady żałobne” zaprasza mnó- 
stwo ubogich, zastawiając stoły suto i obda- 
ruając dziadów hojnie, aby stę za dusze umar- 
łych modlili. Wogóle na Mazowszu 1 Podlasiu 
już w dniu Wszystkich Swiętych poprzedza- 
jącym „Zaduszki“, lud składa dużo podarków 
swemu plebanowi, które zostawia za ołtarzem 
a mianowicie to, w co gospodarstwo jego do- 
mowe obfituje, jak koguty. prosięta, sery i t. 
p. Nazajutrz w dzień Zaduszny zbierają się 
pod kościołem i na cmentarzu grzebalnym 
całe rzesze żebraków, dle których każdy przy- 
nosi z sobą pierogi, chleby i inne podarki i 
składa grosze dla biednych na talerz posta- 
wiony w środku kościoła i na katafalku. W 
dzień zaduszny, ohoć nie będący świętem ko- 
ścielnem, wystrzegają się jednak wszelkiej 
pracy koło lnu i przędziwa, żeby jak mówią 
„duszyczkom nie zapruszały się oczy“. 

Lud wiejski wierzy, iż wśród nocy, po- 

zedzającej dzień zaduszny, powstaje w ko- 
ciele wielka jasność i wszystkie duszyczki 
modlą się przed wielkim ołtarzem. Chwila ta 
ma być o samej północy, poczem każda du- 
szyczka przybywa do swej rodziny w domo- 
we progi. Pewna kobieta, która dużo płakała 
za zmarłą córką, pragnąc ją ujrzeć w dzień 
Zaduszny pozostała na noc w kościele. 


Przed północą poczęły gromadzić się du- 
ezyczki i przybyła jej córka. A miała ona w 
ręku wielki dzban, który ukazała matce mó- 
wiąc, że są w nim zebrune wszystkie łzy, ja 
kie wylała, płacząc po córce. Inna opowieść 
mówi, że pewien kmieć ukrywszy się w ko- 
ściele, gdy uderzyła północ, widział jak ja 
sność wielka ogarniała całą świątynię we 
wnątrz Organy save zagrały i uderzyły 
wazystkie dzwony, otworzyły się podwoje ko- 


«cielne a przed niemi na cmentarzu stanął | gdzie 


NENA DE | MR SE OO A Z Z NA no = 
rg 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 1 Listopada iv04 Xr. 250. 


wielki orszak zmarłych ludzi w szatach boga- 
tych i ubogich, poprzedzony przez księży, za- 
konników i biskupów, którzy ze światłem w 
ręku, kropidłem i kadzidłem, w uroczystym 
ochodzie, każdy wprowadził swój naród do 
ościoła.. 
Do dnia Zadusznego stosowały się nastę- 
pujące przysłowia : 
Dzień zaduszny, bywa pluśny, 
Niebo płacze, ludzie płaczą, 
A ubogich chlebem raczą, 
Rozdając jałmużnę, 
Za duszyczki różne. 


Wszyscy Święci, śnieg się kręci, 
A w Zaduszki pada deszcz jak ze strużki, 


Ruch artystyczno- literacki. 

Z muzyki. Na dochód kolumny Adama Mio- 
kiewicza odbył się w sobotę w lieznie zapełnionej 
gali teatru lwowskiego koncert staraniem gal. tow. 
muzycznego ze współudziałem wybitniejszych sił ar- 
tystycznych naszego miasta. Publiczność, która przy- 
była w strojach odświętnych, z wielką uwagą przy- 
słuchiwała się poszczególnym numerom programu. 
Po pięknie przez pnią Solską wypowiedzianym prolo 
gu St. Rossowskiego nastąpiły produkcye muzyczne. 
Rozpoczęła je orkiestra wykonaniem polonezu Berso- 
na pod kierownictwem dyr. M. Sołtysa; nastąpiły 
produkcye solowe 8 mianowicie odegranie koncertu 
f-mol Chopina .przez pnią Maryę „Jaszek-Sołtysową, 
znaną w naszem mieście wirtuozkę-pianistxę Grę 
tej artystki cechuje obok nieskazitelnej techniki, su- 
mienności w opracowaniu i wykonaniu najdrobniej- 
szych szczegółów a przedewszystkiem głębokie prze- 
jęcie się poetyczną myślą utworu muzyczuego, uja- 
wniające się w uchwyceniu pewnej idei poetycznej i 
jej oddaniu w duchu najbardziej zbliżonym do indy- 
widualności kompozytora. Zalety te mogła pni Sołty- 
sowa rozwinąć w całej swej okazałości najwięcej w 
drugiej części (Larghetto), gdzie oryginalny, pełen 
uroku poetycznego styl kompozycyi, przez artystkę 
trafnie zabarwiony powiewem marzącym i subtelnie 
wykonany, wywarł głębokie na słuchaczach wra- 
żenie, 

Po wzorowej deklamacyi p. Chmielińskiego 
(„Koncert Jankiela*) ulubiona w naszem mieście ar- 
tystka operowa pni Bohuas Hellerowa sympatycznym 
głosem odśpiewała 7 pieśni konkursowych do ałów 
Mickiewicza i Chopina nokturn op. 27 ar. 2, (bli- 
sko 80) nadesłanych do sceny kompozycyj konkurso- 
wych, wybrane przez jury. W skład komisyi jury 
wchodziły najpoważniejsze osobistości muzyczne na- 
Bzego miasta, jak dyr. Jarecki, dyr. Sołtys, profesor 
Neuhauser, prof. Niewiadomski, prof. Sladek i w. i. 
Jury nagrodziło tylko pierwsze trzy z 7 onegdaj 
przez pnią Bohuss wykonanych pieśni a pozostałe 
cztery poleciło tylko do wykonania. Tymesasem ko- 
mitet koncertowy nie oglądając się na sądy jury o- 
głosił wynik wręcz przeciwny i przyznał pierwsze 
dwie nagrody dwom pieśniom z tych czterech, które 
wcale przez jury nie były nagrodzone. Ogłoszenie 
tego wyniku wywołało w sferach muzycznych wielką 
konsternacyę... 

Zakończenie całego koncertu tworzyło wykona- 

nie 8 aktu z opery Żeleńskiego „Konrad Wallen- 
rod“ pod sumiennem kierownictwem dyrektora M. 
Sołtysa. Ze solistów współudział biorących należy 
chlubnie wymienić pnią Mokrzycką i pp. Malawskie- 
go, Mossoczego i Zarembę. Orkiestra teatralna i tow. 
muzycznego spełniły wcale dobrze swe zadanie; sła- 
bą stroną koncertu były, jak zwykle chóry towarz, 
muzycznego a szczególnie chór męski, gdzie głosy 
basowe były niewystarczające w sile i nieodpowie- 
dnie w intonacji. (gr.) 
* przedstawienie Mickiewiczowekie urządzone 
wozoraj w teatrze, wypadło pod każdym względem 
wspaniale. Amfiteatr był wypełniony do ostatniego 
miejsca. Odegrano z prawdziwym pietyzmem 2 akty 
„Konfederatów barskich*, a na zakończenie scenę z 
„Dziadów“, Pieśni naszych słuchała publiczność 
stojąc. 
+ 


Z teatru. Przygotowuje się obecnie wznowie- 
nie znakomitej sztuki Musset» pt: „Nie igra się z 
miłością* w której główne i popisowe role odtworzą 
p. Bednarzewska i p. Tarasiewicz, Artyści operetki 
odbywają codzień próby z prześlieznej francuskiej ope- 
retki Herblay'a pt.: „Guiazdo Jaskółek*. Piemiera 
8 listopada, 


* (Gemma Ballinconi 
kowie. 


RReperinar lwowsk'ego teatru miejskiego, 
we wtorek po południu „Druciarz, 

Wieczorem „Eros i Psyche“. 

We środę o godz. & „Widma“ Moniuszki. Rozpocz- | 
nie „Taniec Szkieletów*. 

We czwartek „Konsul generalny . 
W piatek „Lilith* J. Germana, 

W sobotę „Dziewczyna z fiołkami*' 


dziś koncertuje w Kra- 


A, 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i poczrą.) 
-— W Krakowie utworzył się pod przewod- 
nietwem posła Petelenza komitet dia udzielania opie- 
ki i porady prawnej zbiegłym z Rosy! deze.terom a 
przejeżdżającym przea Kraków. 
— Od wczoraj obraduje w Krakowie w ude- 
korowanej (1) sali rady miejakiej IX kongres partyi 
socyalno-demokratycznej przy udziale 108 delegatów 
z Galicyi i Ślązka. Do prezydyum wybrano pp. | 
Misiołku, Hudeca i Diamanda, sekretarzami pp. Wil- 
czyńskiego i dra Wyrostka. Przybyli również: dele- 
gat centralnego komitetu P. P. S. z Królestwa, | 
przedstawicielka partyi w zaborze pruskim pani dr, 
Golde i p. Hankiewioz se Lwowa jako przedstawiciel 
gocyalistycznej partyi rusko-ukraińskiej, Uchwalono 
absolntoryum dla komitetu wykonawczego partyi a | 
nadto votum ufności i podziękowanie. Wczoraj popo- | 
łudniu odbyło się zgromadzenie ludowe, na którem ; 
przemawiali Daszyński, Hankiewicz, Reger z Cie- 
szyna i Diamand. Mowcy atakowali większość sejmo- 
wą za odrzucenie wniosku reformy wyborczej. 


Ostatnie wiadomości. 


W sejmie pruskim odbyło się onegdaj 
plenarne posiedzenie Koła polskiego, 
w którem wzięli udział z polskich członków 
izby panów: książę Ferdynand Radziwiłł, Jó- 
zef Kościelski z Miłosławia, książę Antoni | 
Sułkowski z Rydzyny, hr. Włodzimierz Skó- 
rzewski z Czerniejewa, w:ceprezes Koła sej- 
mowego Kazimierz Chłapowski z Kopaszewa, | 
hr. Seweryn Bniński z Gułtów i Teodor Mo- 
szczeński z Wiatrowa ; z polskich członków 
izby posłów : prezes Koła sejmowego dr. Szu- 


zyskał maadat poselski członek frakcyi, szcze- | załoga X dywizyi konnicy, przeznaczona dla 


gólniej nieprzyjaźnie usposobionej dla naro- 
dowości polskiej — swoje ubolewanie. Koło 
polskie potępia wszelkie głosowania na kontr- 
kandydata partyi centrum tam, gdzie kandy- 
dat Koła polskiego nie ma widoków przejścia 
Koło poiskie zwraca się do komitetu central- 
nego wyborczego z życzeniem, aby powyżej 
wyrażoną zasadę za swoją uznać i takową 
poszczególnym komitetom wyborczym jako 
niewzruszoną dyrektywę poleció zechciał. Ko- 
ło polskie wyraża nadzieję, że władze wy- 
borcze partyi centrum zechcą się przy wybo- 
rach porozumiewać z polskim centralnym ko- 
mitetem wyborczym i w myśl takiego wspól- 
nego porozumienia wybory przeprowadzać. 
Koło polskie ubolewa nad zaostrzonym tonem 
w stosunkach górnoślązkich między centrum 
a ludnością polską, a chociaż uznaje, że pod 
tym względem obie strony nie są bez winy, 
niemniej przeto tak kierownikom ruchu na- 
rodowego na Ślązku, jak tamtejszej prasie 
gorąco miarę i oględność w interesie polskiej 
akcyi parlamentarnej poleca”. 

Koło polskie sejmowe w Berlinie wysła- 
ło na ręce wiceprezesa Koła polskiego w Wie- 
duiu hr. Wojciecha Dzieduszyckiego telegram 
kondolencyjny, wyrażający głęboki żal z po- 
wodu śmierci wielce zasłużonego prezesa 
tamtejszego Koła śp. Apolinarego Jawor- 
skiego. 

Do uchwał tych dodać należy, że wedle 
wyjaśnienia prezesa Koła dra Szumana, myśl 
wykluczenia p. Korfantego z Koła wogóle w 
niem u żadnego członka nie postała, stąd 


sprawa ta wcale nie była i nie mogła 
byó dyskutowana. Z gruntu fałszywa 
jest także wiadomość organu centrowców 


ślązkich, jakoby poseł Korfanty został był 
przyjęty do Koła sejmowego bardzo małą 
większością. Ponieważ postawiony przez le 
galne władze Księstwa jednomyślnie wybrany 
został przez wyborców okręgu Średzko-śrem- 
sko-wrzesińskiego, nie mogł przeto jego wy- 
bór wogóle być kwestyonowany i Koło wcale 
nie mogło głosować, czy on ma, czy nie ma 
do niego należeć. Także i Koło parlamentar- 
ne przyjęło posła Korfantego do swego gro- 
na bez osobnego głosowania. 


c p. mio" JE; a o. . oaim' DaN OW 


Telegramy  flefonematy. 


Rada państwa. 

Wiedeń 31 października. (Tel. własny). 
Termin zwołania rady państwa, jak już po- 
przednio telegrafowałem, jest oznaczony do- 
tychczas jeszcze ciągle na 17 bm. Parlament 
trwać będzie najdłużej do 15 grudnia, gdyż 
Czesi żądają, aby przed świętami Bo- 
żego Narodzenia lub też zaraz po świętach 
został zwołany sejm czeski na dni bodaj 
8 celom załatwienia spraw najpilniejszych. 


Rekonstrukcya gabinetu. 

Wiedeń 3] października. Nowi mini- 
strowie dr. Kosel, dr. Randa i hr. Buquoy 
złożyli dziś przed południem w ręce cesarza 
przepisaną przysięgę, w obecności dr. Koer- 
bera, bar. Gudenusa i Villanyiego. 


Król Piotr a ks. Ferdynanda. 


Sofia 31 października. Król Piotr serb- 
ski przybył tu wozoraj przedpołudniem. Na 
dworcu oczekiwał go ks. Ferdynand, mini 
atrowie i dygnitarze państwowi. Przyjęcie by- 
ło bardzo uroczyste a przywitanie obu panu- 
jących bardzo serdeczne. Licznie zgromadzona 
publiczność zgotowała obu panującym owacyę. 


Parlament hiszpański. 


Madryt 31 października. Izba deputo- 
wanych dyskutowała w sobotę nad wydaniem 
sądom deputowanych. Przebieg posiedzenia 
był burzliwy, przyszło nawet do bójki, przy- 
czem prezydentowi izby grożono kijami. Kru- 
cyfiks, znajdujący się po za siedzeniem pre- 
zydenta, zerwano. Przedmioty znsjdujące się 
na stole prezydyalnym zlano atramentem. 


Powstanie(?”) w Finlandyj. 


Fetersbarg 31 października. (Donie- 
sienie ros. Agencyi telegr.) Znalezione mię- 


i dzy papierami Schaumana (ojca) dokumenty 


tworzą główną podstawę oskarzenia (Patrz 
w kronice: Proces Schaumana. P, R) Jest to 
mianowicie zestawiona na prawie organizacya 
tajnych stowarzyszeń strzeleckich, mająca na 


celu przygotowanie zbrojnego powstania w |. 


Finlandyi. Według tej organizacyi musi każ- 
dy Finlandczyk, zdolny do noszenia broni, 
kształcić się we władaniu broni. W każdaj 
miejscowości, w każdem środowisku miało 
być utworzone stowarzyszenie celem wyówi- 
czenia się ludności w st zelaniu. Stowarzy- 
szenia te miały się z sobą porozumiewać za 
pomocą poufnych funkcyonaryuszów, którzy 
pozostawać będą w porozumieniu z dwoma 
delegatami każdej guberni:. Kierownictwo ca- 
łej organizacyi spoczywać miało w rękach 
centralnego komitetu, złożonego z pięciu 
członków z prezesem na czele. Wspomniana 
organizacya zarządza, aby przy strzelaniu 
używano karabinów systemu Mausera. 

Akt oskarzenia twierdzi dalej, że plan 
Schaumana (ojca) już był w wykonaniu i że 
organizacyą zajmował się dr. Lulu, który 
w roku 1903 odebrał sobie życie, gdy dowie- 
dział się. że policya w Vyborgu skonfiskowała 


| jego papiery. 


Schauman przyznał, że dokumenty, u 
niego znalezione sam pisał lecz pisał je 
tylko dla zabicia czasu, nie mając wcale za- 
miaru ani nadziei urzeczywistnienia tych idei 
w praktyce. 

(Oale powyższe doniesienie rosyjskiej 
Agencyi telegraficznej przyjmować należy z 
wielkiem zastrzeżeniem. Ma ono na celu wo- 
bec spodziewanego wyroku  uwolniającego 
Schaumana przekonaś opinię Europy, że 
Schauman i inni patryoci finlandzcy nie są 
ofiarą ucisku Rosyi i że tylk. Rosya broni 
się przed agitacyą „stekomańską”. P. R.) 


Waszyngtom 31 pażdziernika. Rząd 


man, Leon Czarliński, ks. prałat Stychel, ks. 
dr. Jażdżewski, dr. Antoni Chłapowski, dr. 
Ladwik Mizerski, profesor dr. Schroeder, dr. 
Feliks Niegolewsk: i Wojciech Korfanty. Nie 
rzybyli z izby posłów posłowie: Dr. Wi- 
told Skarzyński, dr. Zygmunt Dziembow- 
ski, dr. Leon Grabski i ks. proboszcz Ło- 
sińgki. 

Obrady toczyły się nad sprawą wyborów 
uzupełniających w Żorach. Powzięto w końcu 
następującą rezolucyę : „Koło polskie w sej- 
mie pruskim wyraża z powodu wyniku osta- 
tniego wyboru uzupełniającego do sejmu pru- 
skiego w okręgu pszczyńsko-rybnickim 
przez poparcie polskich wyborców po- 


ma wielki kłopot z darowanym przez ces. 
Wilhelma posągiem Fryderyka Wielkiego. 
Policya musi nieustannie czuwać, odkryła bo- 
wiem spisek, dążący do zburzenia tego nie- 
i nawistnego Amerykanom posągu. 


Woj 

ojna. 

| Telsgramy „Gazety Narodowej.) 

| Petersburg 31 | ec Z końcem 
| b. tygodnia ma car Mikołaj udać się na prze- 
|gląd wojsk zmobilizowanych. Z poeza EEM 
| listopada at. ma car przejechaó przez 
| Czugujew (w gub. charkowskiej), gdzie stoi 


| 


SE ZA RR O E LL 


drugiej armii mandżaurskiej. 


Zatarg anglo rosyjski. 

Vigo 31 października. Jak słychać, mię- 
dzynarodowa komisya śledcza rozpoczęła już 
obrady. 

Villagarcia 31 października. Przybył 
tu angielski krążownik „Lancaster“; oczeku- 
ją przybycia jeszcze pięciu innych krą- 
żowników. 

„Vigo 31 października. Dwaj oficerowie 
rosyjscy odjechali do Madrytu. 


Z pod Mukdenu. 

Poteraburg 31 psździernika, Do sztabu 
jeneralnego donoszą z armii w Mandżuryi pod datą 
dzisiejszą: W dniach 29 i 30 bm. zauważono wsmo- 
ceniona ruchy wielkich oddziałów wojsk japońskich w 
kieruuka ws hodnim. Nieprzyjaciel na całym froncie 
furtyfikuje dalej swe pozycyc. Od dziś odbywa się 
gwałto vne ostrzeliwanie góry Potiłowa 

Tokio 31 października. (B. Reutera). Mar- 
szałek Oyama donosi: Dnia 28 bm, wieczorem słaby 
oddział piechoty rosyjskiej zaatakował Waitaoszan, 
ale został wnet odparty. Rano dnia tego o godzinie 
3 wysłała była środkowa armia japońska oddział 
piechoty ka Wutangtsun, leżącemu w połowie drogi 
między obydwiema armiami. 

Nieprzyjaciel został zaskoczony, a domy obsa 
dzone przezeń, zostały podpalone. W nocy z 30 na 
31 bm. oldział rosyjski, o nieznanej sile, zaatako- 
wał Wantaokang, ale go odparto. 


Finanse Japonii. 

Londyn 31 października. Do Times'a do- 
noszą z Tokio dnia 28 bm: Funansiści japońscy czy- 
nią jaż przygotowania na nowy rok wojenny; będą 
stworzone nowe :lochody w sumie 770 milionów 
jennów. 


Dział ekonomiczn 


8 Traktat handlowy z Niemcami. Z Wiednia 
telegrafują: W sprawie zawarcia traktatu handlowe- 
go z Niemcami, zebrała się wczoraj w niedzielę pod 
przewodnictwem ministra spraw zagranicznych, wspól- 
na konferencya ministrów, w której wzięli udział 
austryacki i węgierski prezydenci ministrów, mini- 
strowie handlu, skarbu i rolnictwa, jak również 
austro-węgierski ambasador Szoegenyi. Konferencya 
rozpatrywała w gruntownej dyskusyi materyał roko- 
wań, szczególnie w ostatnich dniach wypracowane 
propozycya wspólnej Konferencyi ełowej i bandlowej. 
Powzięto uchwały niesbędne do dalszego prowadzenia 
rokowań z Niemcami, 

Z Berlina telegrafują: Półurzędowa Nord- 
deutsche Zeitung donosi w związku z niedawną 
konferencyą kanclerza Buelowa z austro-węgierskim 
ambasadorem hr. Szoegenyim-Marichem, że sekretarz 
stanu Posadowski uda się za kilka dni do Wiednia, 
aby doprowadzić do końca sokowania w sprawie 
traktatu handlowego pomiędzy Niemcami a Austro- 
Węgrami. 

8 Podwyższenie cen nafty. Kartel naftowy w 
Wiedniu podwyższył od 1 listopad" cenę nafty rafi 
nowanej o 1 koronę na centnarse metrycznym. 


Z rynków pieniężnych. 
Wiedeń 31 października. (Telegram „Gazety Na 
rodowej '.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minat 30 
popoładniu. Akcye auatryackiego zakładu krełytaw.:go 
874-156. węgierskiego zakładu kredytowego 789 —, Anzio 
banku 28:'—, Unionbankn 54375, Bauku dias kroiów wo- 
ronnych 45276 Bankvereraa 550*5U, Bodomoreżitu 973:01, 
galic ,jskiego Banku hipotecznege 54750, kolei | wk - 
wych 660 00, kolei południowei 39:50, trarawaja A. — — 
, kolei Elbenthal 42300, kol»! północa»j 5650, 
kolei czarniowieckiej 53100, alpiny 49600, Rina Mura- 
nya 53800, praskiego towarzystwa żwlasn=go 3464, (sbrykl 
broni 532 —, tureskie tytoniowe 343: , galicyjskiega 
karpackiewc Towarzystwa naftowego 1160, oblig. wąz. 
indemni». 98:05, renta majowa 10005, austryaska rent» 
koronowa 99:95, węgierska renta koronowa 98 OB, 56-1e- 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9929, 4-pro- 
dentowe listy Banku krajowego 99-85, 4 i pół procentowe 
liety Banku krajowego 101'90, 5-procentowe komunalue 
obligacye Banku krajowego 10335, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 99%—,4 i poł procentewe liaty Banka hipo- 
tacznego 10140 K-procentowe liaty Banka hipotecznego 
11%—, k-procentuwe galicyjskie obligacye propin. 9980 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 158V8 
9950, 4-procentowu pożyczka miasta Lwowa 97:50, losy 
.ureukie 13225, marki 117:62 rublo 313-25. 
Frankute:t dnia 31 paźdz ernika. Giełda zagranie 
uzna. Austryackie krodyty 21020, Kolej państwowa 000'— 
Alpiny 00000, Dise'ato 19160, Laurs 002-00 


" NADESŁANE. 


(Za tọ rubry,e Radakcya nie odpowiada) 


N ESTLA Maczka 


l dla dzieci 
Niezrownana przy: 


aprzy: = 
Cholerze, przeczyszczeniui katarze zołądka * 
A MM 


= Do nabycia: 
| We wszystkich Aptekach i Drogueryach. 
È Półdawki docelów doświadczalnych a K. 1.- * 
Í Dla P.T. Akuszerek zawsze do dyaRozycy! gratis dawki 
próbne, tudzież broszurki w głównym składzie: 


F. BERLYAK WIEDEŃ | Weihburggasse 27. 


[2 


| Jako pewną lokacyę kapitałów 


polecamy 
499 Listy zastawne Tow. kred. ziemęk. 
Ah 14'/a' Ja n Banku krajowego 
tik h » e B nku hipoteczn. 
4h 14*/4%%5 pożyezki m. Lwowa. 
Papiery te kupujemy i sprzedajemy naj- 
korzystniej. 


Sokal 8 Silien 
Dom bankowy i kantor wymiany 
Bilety wizytowe, i”buiowe, etykiety 


jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na- 
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma- 
py, nuty, ogłoszenia i t. p. 


Jakłań artystyczo- dg 


» 


- graficzny 
i drukarnia Pillera i Spółki, 


Lwów, Łyczaków 3. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Alberta Szkowrona, 

Przyjechali do Lwowa d. 31 październ, 1904, 
A. hr. Zamoyski z Wysocka, J. hr. Lubieński ze 
Lwowa, L. br. Bruckmann z Monasterze, S. Jocz 
z Przemyśla, dr. Kowenicki z Brzeżan, L. Thom z 
Zeideca, E. Tauber z Czerniowiec, dyr. K. Szumski 
z Borysławia, A. Bognaz z Derewlany, P. Dąbrow- 
ski « Rosyi, J. Jarzymowski z Chłopczye, dr. Ne- 
benzahl z Sanoka. 


EE ZZA ZY AZ Z 


OKULISTA 


Dr. LEON GRUDER 


b. asystent na klinice ocznej radcy dworu dra 

Fuchsa we Wiedniu, ordynuje obecnie przy 

ulicy Sienkiewicza i. 5 (dawniej ul. Kręta, 
obok hotelu George'a). 


£ ostatniej chwili. 


Sejm. 

W dalszym ciągu dzisiejszego posiedze- 
nis sejmu, w dyskasyi szczegółowej 
nad włościami rentowemi zabierali głos pp.: 
dr. Oleśnicki, dr. Mogilnicki, dr. 
Korol, ks. Stojałowaski, dr. Sohae- 
tzel, Huza, członek wydziału kraj dr. 
Pilat, poczem ealą ustawę o wiościach 
przyjęte w dragiem czytaniu. 

Przed przystąpieniem do trzeciego czy- | 
tania tej ustawy zabrał głos p. dr. Oleś ni- 
oki i imieniem klubu ruskiego złożył oświad- 
ozenie, że wobec nieuwzględnienia przez 
więkazość sejmową stawianych do powyższej 
nastawy poprawek, klub ruski nie weżmie u: 
działu przy trzeciem czytaniu. 

Następnie przyjęio ustawę w trze- 
elem czytaniu, poczem marszałek zarzą- 
dził jednogodzinną przerwę. 

Po przerwie sprawozdawca komisyi dla 
reform agrarnych p. Hu pka przedłożył je- 
szcze w sprawie 'worzenia włości rentowych 
rezolucyę, wzywaj* ą rząd: 

1) by w drodze konstytucyjnego traktowa- 
nia wyjednał przyjęcie przez skarb państwa 
wobec posiadaczy gel. listów rentowych po- 
ręki subsydysroej za oprocentowanie tychże 
listów ; f 

2) by przyznał krajowej komisyi dla włości 
rentowych prawo eyzekucyjnego ściągania 
zaległych rent w drodze egzekucyi polity- 
cznej, a listom rentowym najniśszą stopę 
podatku rentowego; 

3. by przyznał ewentualnie w drodze 
osobnej ustawy uwolnienia od naleśy tości 
od skryptów dłużnych i należytości hipote- 
cznej w tych wypadkach, gdzie pożyczki ren- 
towe udzielane będą na cele wymienione w 
$ 2 lit. o krajowej ustawy o tworzeniu wło- 
ści rentowych : 

4. by przyznał krajowej komisyi dla 
włości rentowych obok przysługającej jej 
wolności osobistej od stempla także w drodze 
osobnej ustawy uwolnień od należytości stem- 
plowej tych wszystkich jej podań, które w 
uzupełnieniu nałożonych jej nstawą krajową 
o tworzeniu włości rentowych zadań wnosić 
będzie, z wyjątkiem jedynie podań w sądo- 
wem postępowaniu spornem ; 

5. by zaprowadził skrócone postępowa- 
nie przy wymiarze ulg należytościowych kon- 
wersyjnych dla pożyczek rentowych, któreby 
miały cechy pożyczek konwersyjnych i przy: 
znał prawo bezprocentowej zwłoki w epłacie 
bezpośrednich należytości, wreszcie 

6. by przyznał kwitom na spłatę kapi- 
tału i procentów od listów rentowych ulgi, 
wynikające z ustawy z d. 10 lipca 1866 r. 
Dz. u. p. nr. 50 oraz spowodował jak naj- 
rychlejsze wydatne powiększenie liczby geo- 
metrów ewidencyjnych w kraja. 

Po przemówieniu p. dr. Wł. Jaworskiege 
rezolucyę komisyi uchwalono. 

W załatwieniu wniosku komisyi admini- 
stracyjnej, przedstawionego przezdr. Ma ies 
uchwaliła z kolei izba wezwaó rząd, y 
drogą dyplomatyczną postarał się u rządu 
rosyjskiego o ukaranie poddanych rosyjskich z 
Andryjewki i Bereżanki, którzy brali udział, 
w znanym z doniesień dzienników napadzie 
na mieszkańców Szydłowiec i zwrot szkody. 

Na budowę schroniska dla nauczycielek 
we Lwowie przyznał sejm subwencyę 40.000 
koron, płatną w ratach po 2.00 koron rocznie. 

W załatwieniu przedłożenia wydziału 
krajowego w sprawie 7 **arzenia zakładu dla 
obłąkanych w Kulpark © +. podwyższył sejm 
udzielony Wydziałowi kraj. kredyt do sumy 
1,578.000 kor. 

Po nchwaleniu ustawy o pobieraniu od- 
setek zwłoki od nieuiszczonych w terminie 
dodatków krajowych zezwoiono reprezenta- 
oyi powiatowej w Turce na pobór w roku 
1904 dodatków do podatków bezpośrednich w 
wysokości 54 pre. obok 10 pre. ustawowego 
dodatku na rzecz powiatowego funduszu dróg 
gminnych. : d 

Z kolei przyjął sejm po krótkiej dysku- 
syi sprawozdanie wydziału kraj. o krajowych 
funduszach pożyczkowych na budowę kossar 
dla wojska za czas od 1 grudnia 1902 do 81 
grudnia 1903 do wiadomości Równocześnie 
wezwała izba rząd o zasilenie krajowego 
funduszu pożyczkowego dla gmin i osób pry- 
watnych na budowę koszar wojska ze skarbu 
państwa. 

Postawioną w toku dyskusji przez p. 
ks. Stojałowskiego rezolucyę, wzywającą rząd 
o podwyższenie wynagrodzenia za pomiesz- 
czenie wojska, odrzucono. 

W załatwieniu sprawczdania komisyi 
administracyjnej odstąpiła izba rządowi pety- 
cyę tow. „Ochrony młodzieży* w sprawie 
ochrony młodzieży od zgubnych skutków pi- 
jaństwa. 

Wniosek p. Maryewskiego o xałożenie 
domów przymusowej pracy i kolonii popraw- 
czej dla małoletnich przestępców uchwalono 
po krótkiej dyskusyi, w której zabierali głos - 
pp. dr. Schaetzel, Maryewski i ks. Stojałow- 
ski, przekazaó wydziałowi kraj. do zbadania 
i postawienia wn osku. 

Następnie uc walono wniosek p. Mogil- 
nickiego, aby rząd zbadał sprawę pomieszcze- 
nia sądów powiatowych 1 obwodowych; w cs- 
łym kraju i gdzie się okaże potrzeba, na- 
tychmiast do budowy budynków sądowych si- 
łami krajowemi przystąpił. 

. Wreszcie uchwalono wezwanie do wy- | 
działu kraj., aby aktywował okręgi sanitarne 
w Tymbarku, Jedl:czu, Rudkach, Ohołpicach, 
Dobrowodach, Grybowie i Zawoji. 

Po uchwaleniu ustawy zaliczającej gmi- 
ny II. Ulanów do rzędu gmin objętych usta- 
wą gminną z 3 lipca 1896 i przekazaniu pē- 
tycyi gminy Kowaczyce wydziałowi kraj. do 
zbadania przystąpił marszałek o godz. 5 po 
południu do zamknięcia posiedzenia. f 

P. Oleśnicki prosił, aby rychło przed- 
łożoną została sejmowi weryfikacya wyboru 
posła z powiatu żydaczowskiego. 

Następne posiedzenie w Środę o g. 10 


k 


rano. 


_f Remnn Poray Wybranowski, preses r 
powiatowej przemyśluńskiej, właściciel dóbr, uma 
dziś w Uszkowcach, przeżywszy lat 7%. Pogrzeb 
środę 2 listopada br. o godzinie 10-rano w Usske- 
wicach. 1 
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65 — Stoi przed gankiem. zarówno jak i publiczności zdobedziesz uro-| —- rzekła Ewa — jeśli posłuchasz mojej ra- 

— Póki nie przekonasz się naocznie, pó- | kiem tematów i harmonijnem ich rozwinię- | dy, nie powrócisz tu więcej. Możemy spoty- 

ty nie uwierzysz. Zobacz same i osądź, że ciem. Pomyśleć, że mogłeś nie dokończyć |kać się w T bo temu nie będzie miał 

ne serca. nie jestem falszywym prorokiem, że twój mąż | partytury! Jakiej zbrodni dopuściliby się ci, | nikt nie do zarzhcenia. aga 
oszukaje cię niegodnie. i którzy stawialiby temu przeszkody! — Pragnąłem osobiście porozumieć się 


Romans s francuskiego. — Niech i tak będzie — odparła Zu- — To też wdzięczny jestem kobiecie, |z tobą, droga Ewo, chciałem poznajomić cię 
» — nie mogłabym znieść długo tej nie która dozwoliła mi dzieło dokonać szczę- |z rolą, jaką przyrzekłaś wykonać na scenie. 


siebie, odzyskawszy poparcie i zaufanie Ewy. 
Wyobrażał sobie, że udział w nowem jezo 
dziele tej, której zawdzięczał głównie tryumf, 
pierwszego utworu, był niechybną wróżbą po- 
wodzenia. Nie wątpił już o świetnej czekającej 
go przyszłości. yszedłszy od Ewy, samie. 
rzał wstąpić do Pinharta, gdy zauważył sto. 
jącą przed domem karetkę, w której oknie 
ukazała się blada, zmieniona twarz jego żony 
obok ironicznego, złośliwie uśmiechniętego 
oblicza Henryka. 

Derstal zrozumiał w jednej chwili gro- 
Żące mu niebezpieczeństwo; chciał podbiedz 
do Zuzanny, wytłómaczyć się, ale Henryk na 
cisnął śpiesznie pneumatyczną sprężynę we- 


pewności. śliwie ! Było to jakby obowiązkiem wdzięczności 
— Twojej młodej małżonce? z mojej strony. Tyle ci dłużny jestem... 
— Tak jest. Zmuszoną była z tego po- — Nie mówmy o tem nigdy — prze- 
z $ wodu ponieść niemałą ofiarę. Dla towarzy- |rwała Ewa — taki jak ty człowiek sobie 
Była godzina czwarta, gdy Derstal za- szenia mi w odludnem schronieniu porzuoiła wszystko zawdzięcza. Przywilejem geniuszu 
produkowawszy Ewie główne ustępy swojej |rodzinę, swój dom, swoich przyjaciół, swoje |jest potrzeba wyzwolenia się z krępujących 
opery, zwrócił się z pytającem wejrzeniem zbytkowne nawyknienia. Ułatwiła zadanie, więzów, narzucanych przez ludzi pospolitych. 
do siedzącej obok niego śpiewaczki. wyzwalając myśl moją z krępujących ją| Wielki poeta, wzniosły muzyk, świetny ma- 
— To bardzo piękne, Oliwierze — mó- | więzów. i larz nie myśli, nie czuje, nie żyje na modłę| wnątrz powozu. Koń żwawo ruszył z miej- 
wila artystka — piękniejsze nawet, niżeli się — Będzie za to nagrodzona twoim try-|wszystkich innych. Należy uwzględniać ka- sca, a młody Amerykanin, rzucając pioranu- 
spodziewałam. Laviron miał słuszność, twier- umfem — odpowiedziała artystka wzruszo- |prysy 1 fantazye artystów pod warunkiem, |jące na szwagra wejrzenie, rozkazał donoś- 
dząc, iš sięgasz niemal do ideału sztuki... |na. — Zazdroszczę jej, Łe mogła poświęcić | że nagrodzą to światu, tworząc arcydzieła. |nym głosem: 
Mamy przecież arcydzieło muzyki francuskiej ;|się dla ciebie, mój przyjacielu, ale tylko tego „Ruchem  pieszozotliwym, zdradzającym — Do pałacu! 
ozemże mglisty mistycyzm szkoły niemieckiej | jednego zazdroszczę... 3 a żywione dia niego uwielbienie, śpiewaczka Derstal stał na miejscu zmieszany spo- 
i brutalny realizm szkoły włoskiej obok tej — Wiem, że jesteś najszlachetniejszą z ujęła Derstala pod rękę, prowadziła go ku | glądając za oddalającym wię ekwipaźem. ku 
pełnej potęgi i poezyi? kobiet. sieni, a przystanąwszy na chwilę i spogląda-| Urządzono zdradziecką zasadzkę — pomy- 
Wstał, jakby choąc inny kierunek na- jąc załzawionemi oczyma, dodała: ślał — Henryk sprowadził tu Zuzannę ab 
Zresztą cokolwiekbyś mi złego wy-| widziała mnie wycho dzącego od ER, NiE 


Ci losy. 
(Ciąg dalszy.) Wsiedli do powozu i odjechali. 
s 


— Niewdzięczna =z ciebie istota — zsa- 
wołała pani Brandon — zasmuca nas zawód 
przez ciebie dosnany; dałabym dużo za to, 
iżby ci był oszozędzony. 

— Majątek nioby w tym razie nie zna. 
czył. Macie do czynienie z ludżmi, dla któ- 
rych pieniądz nie przedstawia wartości. 

— Maszą być bardzo dumni. 

— Są nimi niewątpliwie. Przy puseczacie, 
iśbym mogła ópłdkiwad zdradę Derstala, gdy- 
by przez chciwość okazał się uległym? Po- 
gardzałabym nim wówozas. On taki szlache- 
tay, wspaniałomyślny, prawy, oczy pedeobna, 
iśby kłamał przedemną ? Jak zdołasz dewłeść, 
Hearyku, że agent policyi nie udziela falszy- 
wych wieści z twego natchnienia ? 


Uśmiechnęła się słodko i dodała: 
— Nie można ci już żadnych stawiać daó rozmowie. 


— Busy | < : zarzutów. Stworzenie takiego dzioła nagra- Te dwie istoty, kochające się niegdyś rządził, Oliwierze, widząc cię nieszczęśliwym, czemny podstęp! Co ona pomyśli? Oo jej 
1 Pobiegła do brata, rzuciła ma się w eb- dza wszystkie uchybienia. namiętnie, dziś tylko łączyła wspólność arty- | cierpiącym, musiałabym o wszystkiem zapo- opowiadano? Niegodziwi ludzie ci Brandaka 
Jęcia i spoglądała na niego z żalem. - Masz wyrozumiałość prawdziwej przy- stycznych celów. Ewa jednak nigdy nie była |mnieć; pragnęłabym jedynie nieść ci pocie- | wie ! 


, — Wybacz! Tracą głowę, przysięgnij jaciółki, a entuzyazm wielkiej artystki — piękniejszą, a Derstalowi zadowolenie z do- chę i ulgę. | |: dk C. d. n.) 
jednak, że prawdziwe są otrzymane z A 4 Derstal z pokorą. — Cieszy mnie po- konanej pracy nadawało wyraz wzniosły, Z głębokiego wzruszenia niezdolny prze- 
sienia. 'dobna z twej strony ocena utworu; mimo- Nie patrzyli na siebie nawet; odkąd za- mówić słowa, artysta pochylił się nad młodą 
— Lepiej zrobię; dowiodę ei tego. woli nasuwała się niejedna jeszcze wąt- milkły tony fortepianu, przymus jakiś zda- | kobietą i złożył na jej czole braterski poenti., 
Zadzwonil ma lokaja. pliwość. wał się ciążyć na aich. ; i |nek. Trzymając partyturę pod pachą, schodził 
— Powóz gotów? — zapytal. — Bądź dobrej myśli; uznanie krytyki — No, Oliwierże, trzeba ci odejść — ze schodów pełen radości. Odnalazł wiarą w 


m Festrakt OTZEGKOWY do -A e węg. fabryka koniaku poszukuje odpo- 


DROBNE OGLOSZENIA |Wyroki sag” „boioa. kanejo Zarząd pasieki xrsiskisso Uszkodzone 


p: $ ot. od wyrazu. Rappaport, Lwów, Kamiśskiego 6. 218|w Jezieraanach ad Czortków — wysyła doskonałe mydła. 


nd i. w każdej porze roku miód przaśny prawdzi -tylko wybrane kawalki najlepszych gatum- 
Owoce kandyzowane | W stylu Zakopiańskim 


wy lipcowy w 5-kg. błassankach (wszystko ków 1 kilo 12 sztuk k. 2'40, paczka poczt, 
ie Ata Paw kor., T ód ki 7 k.jg kilowa koroo 12 franco. Perfamerie M 
i w komykach !/; i 1⁄3 kg. po I k. 12 h. i|rseźbione, w szkole przemysłowej w Zako- O hal. Wysyła również odszczególnione naj Ę. Mayer, Wien I., Lobkowitzplatz 1 
po 2 k. 30 b., ks koszyczków pe I kor.|panem sporządzone meble do pokoju ja rh wystawach miody pitne jak: kaszte: 730 
i po 2 korou. Dwór Łapsgyn Brzeżany.|dalnego, tanio, natychmiast do sprzedania 
w Hali Aukeyjncj, Pusaż Mikolascha. 
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wiedniego 


farbowania siwych włosów $È 
wynalazkn Jul. Józefowieza — x 


Z AS UIĘPCY 
perfumera. Jest to najlepsza ro- 


ślinna farba, którą moż dla Lwowa i okolicy. 
a r ożna w prze- i 
ciągu 10 minut ufarbować posi- 4 Łaskawe zgłoszenia pod „K. R. 106“ do Ha usteina 


wiałe włosy na kolor czarny, 
brunatny, szary Í blond. ki X & Voglera w Budapeszcie. 755 


We Lwowie u p.: A. Beacocha % 
al, Hetmańska 4, p. Mikolascha % | PE m -. O] 
15p., 1 u. igu. Jable, ote W u a ° 

ce iażne zawiadomienie ! 
© 


gł  Europejsii. Główny skład : K: g 
Już wyszedł z druka nowy, główny cenmik 
Iotograficzayeh ma rok 1005. Cenuik ten, je igi 


Warszawa, Nowo Senaiorska 
> 1. 2. 659 GJ 
wszystkich dorychczasowych polskich cenników, zawiera do- 


ee Em kładny i łatwy sposób fotografowania, recept i 
C. i k. Nadwodny dostawca kalia, tabelę oświetlania zdjęć, wsaystkie. nowi źikokłi © 


| „fotografii t miebywałe dotychczas miakie 
IM. Neumann - 


(Egzemplarz 70 hl., prsy zakupnie bezpłatnie). zy. 
Wien I., Kiirntnerstrasae 19. 


Ubranie szkolne dla chłopejw . kor. to 8 ski 
Marynarkowe ubranie . . . . “ 12 Lwów, plac Halicki I4. 

Żakiet x wyłogami «ssa «16 > 
Koyun ua ułagawkę |. 20) ma 
Kostyum dla dziewcząt . . , . kor. 16 
Żakiet z wyłogami ..... „ 6 


© e 
Żakiet dla dziewcząt (.... „ 20 Ki 28 K A k k 
ni i afa KAWIATNIA Amerykańska 


llnstrowane katalogi gratis, 66 przy uliey Trzeciego Maja 1. IŁ we Lwowie, 
Zamówienia na prowincyę za pobianiem Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieceńx. 


poczt — Za nieodpowiednie zwraca się 
aa l — -K POR. RAY. KKA 


Ruch pociągów kolejowych 


ebewiązujący z dniem 20. lipca 1904 reku. 


(Czas środkowo - europejski). 


ański, panieński, królewski miody owo- 
cowe jak: wiśniak, dereniak, maliniak, po- 
ziomczak, gruszniak, jabłcznk, winogroniak, 
porzeczniak, berbereśniak itp. w 5-kg. bla- 


e — 

zm z= szankach, wszytko opłatnie, za cenę 6 kor, 

aE 4 oszuknie lekcyi |40 b. do 6 k. 80 h. Cenniki na żądanie 

5z sz aturzygtka „53'uerami H K bezpłatnie. 218 

< [Biuro gazet Olszewskiego. 215 
K FC (AH FE przeciw wszelkim ehorobom skórnym. 
I wupiętrowa, solidnej ; a r 

T iig do okien. Wase amienica budowy, w sdrowem| JJ” jest środkiem 
Wałeczki l kit franouzia. : a- położeniu, w śródmieściu, do sprzedania Otyłość WL GAPILLATOR powodującym 
kier barzużynowy. Wesk i szęzothi do|na dogodnych warunkach. Wiadomość ujusuwa szybko, pod gwąranoyą nieszkodliwie bujny, gęsty porost włosów i usuwają- 


freterewania. Wyberne mydełka orasi gospodarza, ul. Grott L sk a Ten: cym wypadanie włosów. Usuwa prz 
rza, ul. gera 5, Lwów. _216/,Thlelós Entfettungsthee*, — najlep: PM AWYĘ A Przy 
artykuły domewe - gespedar- RZE RE | wia ded wi | Pakiet GA 2, (za aia pierwszem użyciu natychmiast łupież, 


„sa6 poleca najtaniej z 1, Stanisław Kapucinski po-'X. 7'50 franco za zaliczką) we Lwowie w wypadanie włosów, posiwienie włosów 

W. CLOPP nast. L. CZOPP, Lakiernik IG. ia Te LFo.| aptece Z. Ruckera pod srebrnym orłem, [fi użycza im pierwotny, naturalny kolo:. 

Lwów, al. Żółkiewska L. 3. r incył, Lwów, Spadzista I, 1. 615 Ułycza panom cudowną brodę i wąsy. 
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— p CAPILLATOR "s è, saz 
| Osoba lat 34, ode, apom Nauczycielka napełnionych fiaszkach, zaopatrzonych 


aoak iemi lak 3 > i marką ochronną, po 5 koron, sa I 
poznaje sieja, jako amejstua a jakwalifikowana poszukuje lh W Ib l nb 
e bo ko to je © M. Fo . 
NSE 0 ST RIL „Iniya pir. Lwów i 


przedniem nedesłaniem należytości 
za zaliczkę. 
| Lwów, Wauća Dódille 1. 34. 
Koszyk 5kilowy jabłek | od 48 hal. wyżej, poleca 
Słuchacz IV. r. praw |zszowyce ieieanych lak zimowych, ey- Zarząd piwnic 


Główny skład: apteka pod „Królem 
pragnio połyczyć pod gwarancyą 200 kor.jshennych 2 kor., grussek 3 kor. wyseła za 


węgierskim*, Bndapesst, nliea Ma- 
rokańska 2. — Jedyny skłąd dla 
i P ych dla uzupełnienia stadyów. Po-'zalicską Zarząd ogredu Wróblewice p, H i 
życską zwróci najdalej aa 2 lata za dowol-|Debrewlany. EA Váradi w Villany, 
i aym procentem Adres wskaże administra- , (w ) 
BTY). 697 


BREWRRKNY 


GAPILLATOR 


jent niedoścignionym leczącym  środ- 


(e: 


Znakomite (l stare) 


RUCKER, „apteka pod cerobrnym 
orłem* we Lwowie. 728 


Galieyi i Bukowiny: ZYGMUNT 
cya „Gas. Nar 5 . 


Tłumaczenie. 754 


Bank austryacko - węgierski. 


$ 


POCIAG POCIAG 
0ap. b. Do Lwowa z _posp. [osob. Ze Lwowa do 


(ma dworzec główny) odehod. o g. 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa Delaty- 
na (od 1/10do 30/4), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, 
Czudina. Serethu, Radowiec, Dorny Watry i Saczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, $ 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, | 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oswiącima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoua, 'hyrowa 

lekam, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 do 
30/9 w niedzielę i święta) Kórózmózó (od 1/5 do 30/9 wż.), 
Brodiny, Putny, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), 
Serethu, Berhometliu 


l (z dworea głównego) 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karisbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Ry pd Paea eto ta, Nowego Śączą 

okan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Kórósmozó (od 1 
tob. rung., Seretu, Serkowkiio. Bołajlny, Stasic UPa 
ny Watry, Kocmania - 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesstu, Sambora, Sanoka, Meso Laborcza, 
Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mieloa, Urłowa., Wie- 
liczki, Oświęcima 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, Kbrds- 
mezö, Ozortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Patny, Derna 
Watry (od _1[7 do 31/8), S .ezawy 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Husiat yna, 
Czortkowa 


XA VII. Zwyczajne posiedzenie roczne 
walnego zgromadzenia 


Banku austryacko - węgierskiego 


odbędzie się w miesiącu lutym 1905 r. 


Akcyonaryuszów, mających prawo głosowania *), którzy w tem walnem zgroma- 
dzeniu jako członkowie chcą brać udział, zaprasza się, aby najpóźniej do środy 30 isto- 
pada 1904 r, dwadzieścia na swe nazwisko opięwających, przed lipcem 
1904 datowanych akcyj Banku austryacko- węgierskiego wraz z arkusza- 
mi knponowymi złożyli lub winkulowali w oddsaiale depozytowym zakładu główrego we Wie- 
dniu, albo w zasładzie głównym w Budapeszcie, lub też w jednej z filij. 


Akcyonaryusze, którzy już dawńiej w tym celu akcye w banku złożyli, są tem sa- 
mem, bez poszczególnego nowego zgłoszenia, członkami walnego zgromadzenia. 


Porządek dzienny, miejsce i godzina walnego zgromadzenia cznajmione będą człon- 


Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrown, Borysławia, Kałusza 
Sambora, Chyrowa 

Stanisławowa, Żydaszowa, Potutor 

Jaworowa 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 


Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orio- 
wa, Mezó Laborcz (Pesztu) 


Stryja Borysławia 


1:30] — 
Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa 

140] — | Ickan, Czortkowa, Kałnsza, Zaleszczyk, Koomania, Nowosieliey 
przez Zucakę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy, Kadowiee 

230} — | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Urzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczyniee, Kozowy 

— | 4835] Tuchli (od 15/6 do 30/8), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro- 


Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórósmezo 
Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawia 
Krakuwa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, razi), N. 


hobycza, Borysławia 


Łowocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysła niu 

Jaworowa 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlshadu, Lu- 
baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezi» Za- 
kopanego (v. Kraków od 36/6 do 15/9) 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry- 
man wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Jtróż, Nowego Sacza Ore 
towa (od 1/7 do 1519), *'Oświęcima 

Ławogznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, Chodoc 

Santbora, Chyrowa 

Tarnopola, Potator 

Czerniowiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy 

Bełzea, Sokala, Lubączowa, Rawy rnskiej 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec Ozort- 
kowa, Husiatyna, Skały, [wania pustego, Qrzymałowa 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresstn), Kałusza, Zydaczowa, Czortkos 
wa, Zmleszczyk, Wyżniey, Korósmezó, Koomania, Dorny 
EŃ TN, e 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu 8 
ała, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, (kx 


Oświęcima 
Tuchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od ER 30/9 wl 


kom w swoim ozasie obwieszezeciami w dziennikach urzędowych we WielJniu i Budapeszci:. 445 Jaworowa kai 
qdowy P == 5'08] Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa. usaa 
5:30] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potator, Rzeszowa, Liubaczowa, Chyrowa 


Wiedeń, 27 października 1904. 


BANK ALUSTRYACKO-WEGIERSKI. 


Biliński 


gubernator. 


Deutach Pranger 


generalny radca. generalny sekretarz, 


*) Artykuł 14 statutów Banku austryacko-węgierskiego, ustęp 1: W walnych zgromadzeniach Banku austryacko- 
węgierskiego uczestniczyć mogą tylko obywatele anstryaccy i węgierscy, 


Artyknł 10 statutów: Od nczestnictwa w walnem zgromadzeniu jest wykluczony : 
a) kto nie używa w zupełności praw obywatelsk ch, mianowicie zaś ten, do czyjego majątku 
otwarto postępowanie krydalne, dopóki się nie skończy ; 
b) kto wskutek wyroku sądu karnego ograniczony jest w swoich prawach cywilnych, polity- 
cznych lub czci, dopóki trwa to ograniczenie, 


Artykuł 16 statutów: Każdy członek walnego zgromadzenia przybyć może tylko we własnej osobie i nie 
może przysłać pełnomocnika a w obradach i rozstrzygnieniach, chociażby uczestniczył w rozpra- 
wach w rozmaitych przymiotach, ma tylko jeden głos, 


Artykuł 10 statutów: Jeżeli akcye opiewają na osoby prawne, na kobiety lub więcej uczestników, ten upra- 
wniony jest przybyć na walne zgromadzenie i wykonać prawo głosowania, kto okaże pełnomocnictwo 
właścicieli akcyj, o ile ci są obywatelami anstryackimi lub węgierskimi. Pełnomocnicy jednak po- 
winni być na mocy osobistych przymiotów (artykuły 14 i 15), wyjąwszy posładania akcyj, uzdol- 
mieni do uczestniczenia w walnem zgromadzeniu, 


(Przedruk mie bedzie płacony). 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


Zaleszczyk, Ilusiatyna, [wania pust, Skały, Kopyczyniec 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oswięcima, Suchy, E e Wieliezki, Orłowa, Mielca 
via Dembica, Sambora, Chyrowa 
Ickan, uydavzowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomsthu, Ózudina, 
Brodiny 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za- 
kopanego a Kraków (od 35/6 do 15|9), N. Sącza, Or- 
łowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Bunoka, Ryma- 
powa, Iwonicza, Chyrvwa j 

Iekan (Bukaresztu), Potu tor, uydaczowa (od 1/5 do Wa Qzortkowa, 
Husiatyna, Kórózmez6, Nowosieliey, Dorny Watry, Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, 
Karisbadu, Oświęc.ma, Wieliczki, Lubaczowa, Tarnobrze- 
gu, Iwonicz, Rymanowa, Sanoks, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sau0ka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła > 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopycayniec, Zalesz- 
cyk, Skiły, Iwania pustego, Hnsiatyna 

Ławooznego, (Pesztu), Uhyrowa, kałusza Borysławia, Kochawiny 


Na dworzee „Podzameze” 
Tarnopola, Borek wielkich, G zsymałowa 
Fodwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
: o iwolocaysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzyinałowa, Husia- 
tyn4, Kopyczynieć, Czortkowa 
todwołaczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potu- 


tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał. 


1 v wołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynieć, Żalesz- 
vzyk, Potnior, [wacja pustego, Skały, Husiatyna 


Uwaga: ora nocna oznaczona jest rom ‘n 


36 minut od czasu lwowskiego. — Zwykł alsty do 


| Diryja 


Sambora, Chyrowa 
Jaworowa ,Ţ 
Kełomyi, Żydaczowa 


Krakowa, (Wiednia, Wrovławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa, Mezó-Laborcz, (Pesztu), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęcima 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia Kałużśe 

Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 

Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł), Chyrowa, MN. Zagórza 

Iekam, Czortkowa, Zaleszezyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosielicy, 

Berhomethu, Czudina, Serethbu, Brodiny, Dorny Watry, Nuczawy 

Krakowa (Wiedaia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano. 
wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wielicaki, Chabówki, 
Zakopanago (od 1/5 do 24/6 i od 16/9 do 30/4), Jasła 


JĄ Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Iwania pustego P. tutor, 


Skały, Husiatyna, Zalószczyk, Gray asoa, 
Kawy ruskiej, Lubaczowa (Każdej niedzieli) 


Z dworca „Podzamcze * 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husia- 
tyna, Czortkow4 

Tarnopola, Potutor 

Podwołotzysk (Kijo va, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
czyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, 
Czortkowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Ode8By), Brodów 


Podwołoczysk, Brodów, Kopycsynioc, [wania pustego, Skały, 
Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


Czas środkowo europejski jest późmiejszy o 

jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety 

ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy Up. uabywać można w biurze miejskiem c. k. kolei pań- 
stwowych, pasaż Huusmana l. 9, przez cały dzień. 


-e za W wp >> — = “me m a —- - 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


